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Lł:ON DEGRELLE, 
wódz „rexlstów" belgijs­
kich, którzy w ostatnich 
wyborach zdobyli 21 man-konstruowanego gabinetu 

brytyjskiego. datów. 

6ROŻNE WRZENIE WśRliD ARABliW w 
Władze francuskie przedsit:wzi~ły szereg zarządzeń, aby stłumić ewęntualrie 
ro.zruchy.-Ruch panarabski zagraża również posiadłościom francuskim i hiszpańskim 
!foelosfli o soD1ocliu na 'Jtvsofli~eo Jłomisor~a !lal~stunv 

Paryż, 28 maja. l Hassan Sidky Daiany, został aresztowa- wany pod Jerozolimą, Bazyli Resnik, 
. Pi~ma ~~ancuskie don?szą .o J?OWa~-, ny i zesłany do,J~rycho. Poza tern arc- którego ciało znaleziono na 2órze Sco­

neJ s~ tuacJ1 we francuskiem 1 h1szpan- sztowano 13 wojtow arnbSikkh. którzy pus - został ukamieniowany przez ara­
sk.km M~rok_ko. „Qotidie~" donosi! .że prowadzili agitację a-ntyrządową. bów. W jednej z wiosek ood Nazare­
w1el11 em1~anuszy ~rabskich! opusc1ło Dochodzenie ujawniło, że zamordo- tern, w czasie rewizji domowej, kobie­

ty arabskie zaatakowały policje kamie­
niami. Jeden z nich, w stanie bardzo 
ciężkim, odwieziony został do szpitala. 

Do Palestyny napływają dalsze po­
siłki wojskowe. 

Palestynę i udało się do kraiów zamie- •mmiillmmmlliiiliiiiiili.iiiimrliiiiiilimmliiliaimiiilillimmmmiill811mm•mmm••millililm•••••••­
szkalych przez arabów, a położonych 
nad brzegiem Morza Śródziemnego, oraz 
do Syrji, Emisarjusze ci rozporządzają 
znacznemi funduszami. Prowadzą oni 
ożywioną agitację antyżydowską i anty­
rz~dową. 

Władze francuskie liczą się z koniecz 
nością wysłania znacznych oddziałów 
wojskowych _do Syrji i Marokka, aby w 
porę zapobiec ekscesom. Pisma francu­
skie stwierdzają, że naprężenie w kolo· 
njach francuskich i angielskich spowo­
dowane zostało, między innemi, podbo­
jem Abisynii. 

Londyn, 28 maja. 
Władze angiełskie stanowczo zaprze­

czają wiadomościom, jakoby komisarz 
W auchope miał otrzymać listy z pogróż­
kami. Pogłoski takie utrzymują się jed­
nak w dalszym ciągu. Krążą również 
pogłoski, jakoby miał on ustąpić wkrótce 
z zą.jinowaoego stanowi~ka. _ 

Wysoki komisarz Palestyny jest szko 
tern z pochodzenia. Ma on za sobą wspa­
niaią karjerę wojskową. 

Służbę rozp<>czął od zwykłego żoł­
nierza i wraz z wujem swym, słynnym 
generałem Andy Wauchopem, który od­
znaczył się w bitwie pod Magersiontain 
w czasie wo]ny boerskiej - wziął on u· 
dział w kampanii afrykańskiej. Wau­
chope szybko awansował i w czasie 
womy europejskiej byt już d10wódcą dru­
giego batalionu Czarnej Gwardji we 
Francji. Był dwukrotnie rannv w cza­
sie walk. Potem wysłano R:O do Mezo­
potamji1, gdzie również brał czynny t.­
dzia t w akcji wojennej. 

W roku 1924 Wauchope został mia­
nowany prze·.vodniczącym międzyaljan­
ckiej komisji w Berlinie. Obecne swe 
stanowisko objąt on w roku 1931. 

Londyn, 28 maja~ 
Przywórka komitetu straikowego, 

GfjriV,.;ritVl@t>L\iłłhł wt 14 

Dziś pos•edzenie komitetu 
u::z:?.:~ni~ Prezydenta Rz91itej 

pr\:. f. Mościc kiego 
Łódź, 28 ma)a. 

Po złożeniu z urzędu arcybiskupa z Rouen 
złożono również z urzędu przełożoną klasztoru w Ernemont 

Paryż, 28 maja. I ciągu, tembardziei, że toraz to nowe J s!~nych p~zez administr~tora ~rchidjece-
(PAT) Poruszenie w Rouen. wywo- fakty następują w tej sprawie. I z11, arcyb1skupa ~ambra1s, ~torzy, zw?: 

lane przez złożenie z urzędu arcvbisku- , Przedwczoraj do klasztoru w Erne- . !aw~zy wsz~stk1e zakonmce. o.głosili 
pa de la Villcrabelle trwa w dalszym i rnont przybyło dwuch prałatów, wy- I im, ze. przełozona klasztora, matka. za· 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••o••••••••••••••••••••• rządza1ąca gospodarstwem i przełozona 

Poiło wie i ro~ntnil0 ~ei o nowi wu ·1er~ali ~o W amawu fEF~1~1i~~=~c~:~~=~~:!~!~~:~: J J J stały mne s10stry. 
Zabiegi o powi~kszenie kredytó\V I reorganizacja Funduszu Pracy Sprawa ta wywołała tern większe 

Łódź, 28 maja. stemu angażowania robotników sezono· poruszenie, że przełożona. obecnie z~-
(k) - P-0ciągiem odch dzącym z wy h i •. p. Projekly te przedstwione hę suspendowana, matka .Eufrazja, byLt 

dworca Fabrycznego -0 godz. 8 rano, uda dą następnie p. ministrowi opieki społe- przełożoną do roku 1934, gdy naskutek 
ła się dziś do Warszawy delegacja przed cznei Kościałkowskiemu. koniliktu z msgr. Bertinem, administra­
stawicieli wszystkich związków z.awodo Po tej konferencji, do p. ministra Ko- torem kongr.egacji, zost.ała zl?żona z u~ 
wy<:h z posłami i senatorami grupy re- ściałkowskiego oraz do głównej dyrek-

1 
rzędu. Dopiero z chwtłą, kiedy arcy· 

gjollia\nei na .czele. cji Funduszu Pracy uda się delegacja se-, biskup de la Villerabelle stracił zaufanie 
Przed udaniem się delegacji do mini- zonowców, która przedło.ży swoje postu do msgr. Bertin, przywrócił ją na daw-

sterstwa opieki społecznej i głównej dy- laty. Sezoinoiwcy pN>•sić będą o powięk- ne stanowisko. _ 
rekcji Funduszu Pracy, w Sejmie odbę- szenie kredytów dla Łodzi, celem zah:ud Teraz, po złożeniu z urzedu arcybis­
dzie się konferencja, w którei udział !lienia wszystkich robotników sezono- kupa, p<>nowne usunięcie matki Euirazii 
wezmą: sen. Algajer, pos. Malinowski ·wych, którzy pracowali w Łodzi w ub. tłumaczone jest jako odzyskanie dykto· 
fW 01jte~J.. dwaj posłowie robotniczy ze I roku oiraz o przyz!la_nie zasiłków ustawo torskiei wł.adzy w archidiecezji przez 
śląska i m. _ · wych cUa irobo1tnikow sezonowych, od msgr. Bertma, nie cieszącego się sym-

Na konferen.cji ~.ei omówiona będzie I ~tórych nie p_rzyjm~je się obecnie skła- patją w Rouen. 
sprawa reorgamzac11 Funduszu ~racy na [ etek na ubezpieczenie. Posmak sensacyjny nadaje sprawie 
zasadach sammządu, sprawa zmiany sy- fakt, że konflikt międz~ matką Eufrazją 

Un1a soc1·a1istyczna i republikańska :o~;g~~ ~l~r~g::ic; :da1l3!~::~:~J~~ 
.J ku wychowawczego, stosowanego ·do 

weźmie udział w rządzie dep. Bluma jednej z wychowanek klasztoru. 
PARYŻ, 28 maja. I Generalna konfederacja pracy komuni-

(P AT) Na posiedzeniu delegatów Unii ! kuje, że komisja administracyjna gene· 1 
socjalistyczne·j i republikańskiej z całego ' ralnej konfederacji pracy po zapoznaniu 

1 kraju w obecności stałych delegatów się z treścią narady, odbytej w dn. 26 
stronnictwa oraz członków grupy parła- mah między sekretarzem generalnym, 
mentarneJ, przyjęto wczoraj wieczorem generalnej konfederacji pracy, a obywa­
rezolucję, potwierdzającą postanowienia telem Blumem, potwierdza - w oczeki· 
kąmitetu wykonawczego i grupy parta- waniu propozycyj, iakie mają jej być 
mcotarnej w sprawie współpracy w no- przedłożone - decyzję komitetu wyko-
wym rządzi~ nawcze20 wzięcia udziału w rządzie jaki 

·**~ ma być utwarzony. 

Prezydent Benesz· 
wyje!d!a do Bukaresztu 

Praga, 28 maja. 
(PAT) Prasa donosi, że prezydent 

Benesz wyjedzie w dn. 4 czerwca do 
Bukaresztu, gdzie spotka się z królem 
Karolem i regentem jugostowiańskim 
księciem Pawłem. 

Siostra króla Iraku M.S „BatoryH przybył do Nowego Jorku 
(k) - Jak się dowiadujmy, dziś o gol · . . - . 1 k" k t wyszła za pracownika hotelowego 

dzinie Ci-ei wieczorem w sali posiedzeń Owacyjne pow1tan1e na przystani po s 1ego o rę u 
r_1,lv rn!ejskicj przy ul. Pomorskiej 18~ r Nowy Jork, 28 maja. charge d'affaires Sokołowski, radcowie Ateny, 28 maja. 
' -it--;)z.le sic µlei arne posiedzenie komi- (Pat) - Ms. „Batory" przybił wczo- ambasady: Żółtowski i Gruszka, węgier- (PAT) Księżniczka Azzah, siostra ~ró-
tch.t chyv:atelskiego, poświęcone omó-1 raj do przystani Hobaken, oczekiwany ski k0<I1sul generailny w Nowym Jorku, la Iraku, prze~zl~ w Aten".lch na wiar~ 
· , ~lil~! 5prnwy uczczenia rn-Iecia spra- przez tysiące publiczności i trzy orkie- Ghicha oraz szereg wybitnych osobisto- ~ra~lC'Slc;twną I me~wl.oczme potem po-
1'.'::w:--.nia urzędu przez P. Prez. Rzplitej, stry, grające hymny obu narodów oraiz 6ci. Na przystani Hoboiken zgromadzone slub1ta greka nazw1sk1em Charalambos, 
-:cl • .i'l/lo.§ci.ckiego. pierwszą brygadę. tysiączne tłumy zgoł:<JWały gorące przy- P?Chodzącego z wyspy Rhodos, pracow-
\JLIJ fi~ tE all - ~ 116 z~ hity prorune m Na. spotkanie M/s „Batory" wyjechały jęcie n~ cześć atD;?a.sadOO:a. Potocki-ego i mka h._otelowego. 
WJ >;.1tn IDI!\ 'tllRI • do mie1sca kwarantanny 3 statki, wypeł członkow delegaci1 poLskre.1 ·oraz genera 

w cz1n~e wczonjs?ei burzy nioine tysiącami pola:ków. Kutrem rzą- łów Dresz.era i ~ieniawy. Pod samochodem , 
Lódź 28 maja. dowym wviechali również na spotkanie Łódź, 28 maia. 

(gr) - w dniu wczorajs;ym, burza, Wybuch petardy w ka-w·1arn·1 '(k) - Dziś ra.no na ulicy Piofa-k01W-
~ ~:dc:c:.ca pod L?d~ią, wy~z~dziła .duże skiej, wydarzył się śmiertelny wypadek 
' 'raty, a szczegolme w gromie Bruzyca-1 St "k k I Ó M d • przejecharnia przez samochód. 
Wir:-,lka. r r&J e ner W w 8 rycie 31-letni robotnik, P.iotr KubiaJk (Za-
,. P~ornn z:tbił właściciela zag~ody, · . ~dryt, 28 maja. ~czoo;ai poil??łudni1;1 ~twarto w M:a- 1 kątna 43) przed domem oznaczonym nu· 
V/łauy.;lawa \Y/łodarczyka, a Franc1szka (Pat) - W pr·owmcii Kordoba w ko- dryc1e Wlększosc kawiarn. Znaczne siły 1 merem 163, usiłował przejść na drug<) 
Pogorz'.hkiego i Jana Zaspę - kontu- pa_lni~ch ~ennaryoa ':'Ybuchł .strajk: - policji ~koncentrowano w ~łównych punk I ~tronę ~hodn.ika .. Gdy znp.lazł się na 
z;ował. Gormcy me opuszcza1ą kopa.In, trzyma- tach miasta dla utrzymania porządku. . srodku 1ezdm na1echał nań samochód 

Pio1·11n, wypadając z mieszkania, tra- - jąc w podziemiach iako zakładników 2 W kawiarni na Puerta del Sol Mater I osobowy. Kubiak dostał się pod koła j 

fil po drocl~e, na podwórzu dwa konie, l in~yn.ierfr~, ~ tern jedne~o francuza. - ~chła petar?a, któr·~ spowodowała do:Znał bardz·o cięż.kich obrażeń oieles• 
które również położył trupem. Gonną ~ai}ą, P!Cd~ ~ - _ Y. ~~ ~-~· .„ ' · ~· • · ' . 
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Niebywały triumf „Lindbergha'· w spódnicy ;;~E:~E.;~~~~~~::~~::: 
Londyn szalał z entuzjazm._u, gdy k.rólowa podniebnych szlaków wkroczyła w mury się wystrze1ać. Tamten mętczyzna być mote 

t J - lubi Panią, ale Jej nie kocha I nie będzie 

me ropo Jl po swej rekordowej podróży do Afryki chciał wałczyć o Pani zdobycie. Jego uczucie 

Co prz_ .BŻY\V ... ała l\my Plolt1·s~on nad bezludną Sahara =~~e::!n:~n:r:::Izi:.o~ł:. ~~al~z:n~ :~:~ 
. LJ lf aaznaczyla, ów znajomy llćzy się bardzo ze 

i ci ~asa an.gie~ ~lSU!C uroczyste .pomysły, zajęłam się manicurem, gdyż I i dachy dOllllów zaJlegały tłumy publiczno :idanlem rodziny. Zniszczy Pani swo)e mal!eń· 
loWcz~:S~C:~jsJii~~e, M!ifbŁsonow~pO· .e pr~~-~amod się, że zajęc}e p~zr l?a~ ści, a około stu ko~.zy otoczyło auto, stwo I siebie, albowiem trzeba się liczyć z tem, 
• J • 5 _„ Y zi;iua pędza sen. Na1bardz1e1 cier którem wracała lotniczka. Ażeby umo-- te nic dobrego opinia nie powie o kobiecie, któ­

!i~~e t ~ktu ze swego rekor piałam wskutek sainotności. Gdy lecia· zliwić tłumom Oillądanie rekordzistki, ru rzuciła dom dla chwilowego szału, dla męt. 
· ,Lond u ~.J " • • ła~ nad S.!lh~ą, dałaibym nie wiem co zmuszono Amy, by stanęła na sieclzeni~ czyzny, który sobie z nleJ niewiele robi I nie za. 

l tttl zk yn zCar;o;ał ' wi:a1ą~ słyn.nąDa' za 1eden dźwięk ludzkiego f!łosu. Widok tak że wjechała do miasta w pOzycfi sto- pewni Jej dostateczne! opieki. Powinna Pani 
0 c ~ w r?Y . on - pisze 11 ily tej bezpłodnei i całkowicie be,zludnej pu I jącej, zwrócić mętowi uwagę na to, że postępowanie 

EJQpress : Rozen~uz1azm.owany tłum prz.e sityni dziabł na mnie poprostu przygnę· Swój lot z Londynu do Kapsztadtu je&o •szcey podstawy Waszego małżeńskiego 
1-rw;ł r1~stanrue PO:witailne słowa mt· biaijąco. Pt.zesyłafam wprawdzie k·omu· odbyła Amv Mollisison w 7 dni 22 l&Odzl· szczęścia, że związek Wasz w takich warun. 

Ch a otni=, woła1ąc: „Brawo Amy„. nikiaity przez radio, lecz sama nic nie ny i 42 minuty. Pobiła ona .żatt.em znacz· kach mote się okazać nietrwały. Nlenawlłd do 

Amy zo yć Am.y„." , . słyszałam.: widocm.ie huk motoru .zagłu· n.ie rekord, ustałony w IWOłm czasie męta WYPłynęła Jedynie chwilowo, wskutek te . 

. my. wyszła z kaibiny pilota w taikun szał odpowiedzi. l prze.z lotnika TOmmy Rossa, kt6ry wy. go, te myśli Pani zaprzątnięte są tamtym męt. 
~tanie, 1aikgdy~y odbyła, zwykły SJ>a!Cer, Powrót Amv Mollisson do L'on:dynu nosił 9 dni i 23 f<>d,ziny. CZYZDlło Niech Pani Jednak zaniecha Jałowych 
~~o drodze .z~}rzała .do ~tytułu piękno.. zamienił się w triumfalny pochód: okna marzed, niech się Pani z tym mętczyzną nie 
sci. Twarz 1e1 była idealnie wypudrowa 
na i uszminkowana, fryzura bez ZM"ZU· spotyka I postara wYkreśllć 10 z pamlęcL Qdy. 

tu, zamiast kombtnezy lotniczej, miała by bowiem obdarzał Ją uczuciem, to przeclet 

na sobie kostjum sportowy i jedwabną Do ,,Z "ote1· tw1·erdzy'' Ameryki postarałby się dać Pani to do zrozumienia, w6w 
bluzeczkę w bardzo oryltinalny deseń: ł czas, &dY Pani była wolna I nic nie stało "a 
znaczki pocztowe wszystkich krajów na SO 6 

przeszkodzie. Znała go Pani przeclet lut daw. 
czarnem tle. pociąg W panternycłr, napełnionych drogocennym krUSZCEm nłeJ. Jetelł mąt Pani się nie zmieni. a lllena· 

Rekordzistka przyznała jedna.'k, że . (z) V:! .najibliższym czasi1e -..yyru~zą z' na w ;~zie potrzeby zatopić całą miej· wlść do nl~go pogłębi, to po pewnym czase P?ó· 

jest ba-rdzo zmęczona i że ma-rzy 0 go- f1laidelf11 1 _Now~go Jorku dwie naicen· scowosc. by I staran, będzie Pani miała prawo do te10, 

rącej wann.i.e, czystej bieliinie _a prze- nieJsze w sw~ec1e karawany ze złotem. Terminy trnnsportu złota trzymane Ale przedtem proszę się dobrze zutanowld nad 

clewszystkiem 0 tern, by się wyspać na I Będ~ one skierowane do [ortu Nox w 1 są w ścislej tajemnicy. Każdy pociąg tem, laka będzie Pani sytuacla społeczna, lako 

świeżem prześcieradle. stame Kentuki, gdzie rząd Stanów Zje-, składać się będz.ile z pięciu wagonów separatki, która uciekła od męta, bez motności 

Podczas całe!!o lot:u naijbardziej od- dnoczonych przygotowat specjalne pancernych a w każdym z nich znajdo- wstąpienia w nowe związki maliedskle, skazana 

czuwała brak snu. Obawiając się, aby ska11bce dla przechowywania zapasu · wać się będzie 1000 sztab złota na su• na nędzę, tułaczkę, prznadkowe związki I PO• 

~c; nie. zmorzył sen.. wysilała się. na złota w U. S. A. / j mę 25 milionów dolarów. Na odcinkach gardę ludzi. To nie lest la"'! los do zniesienia. 

1-~sze~1~ spos.oby, azeby ut.rzy!11aić się w W ciągu dwuch m~esięcy 50 specjał· 1 
specjalnie zagrażonych pociągom towa- „STALA CZYTELNICZKA W TRZEBINI. 

„ .o·~m1e . Dokonywała. skom~ltk~wanyo~ nych pochu?ów pancernych przewiezie : rzyszyć będzie eskorta, składająca się z Mote Pani zmienić nazwisko dziecka lllłłlub· 
obhczeń z asitronom1cznerm hcz~airp11 żółty metal do schronów. Ogółem za- 1 oddziałów wojska w samochodach pan- nego na nazwisko olea, o Ile olcleo zcadn się 
opracowała cały sy~tem odż-fw1ama, pas t n t no . t , , t 6 il- 1 cernych z szybkostrzelnemi armatami na to. Trudno~cl bed4 ledynle ze zmłllllł do· 
przy.czem co pół J!odziny wypijała:" nieco . e s a _:.vi war osc orzesz 0 m 1 • dokumentów I przepisaniem Ich. OJcl~ dziecka 

wody. Podczas dłuższych lotów Amy Jardów dotarow. I W twierdzy Nox zloto pozostawać powinien zgłosić slQ do parafii I sam zameldo· 

.MoHison nigdy nie objada s·ię zbytnio, . Dla przechowywania tych olbrzy- 1 b GdZ'•~ P·Od ochroną kilku oddziałów kon wać zmianę nazwiska dzl~ka· Co się tyczy 

gdyż uważa, że wywołuje to niepożąda· mich zapasów skonstruowany zosbl . nicy i artylerji. Twierdza oołożona jest wznowienia procesu wobec ulawnlenla nowych 

ną oc!ężałość. Lotniczka zia1dała zaitem specjalny 2·piętrowy skarbiec z kamie· . w samem centrum Stanów Z;ednoczo- okoliczności, to oczywiście o Ile dowiedzie Pa· 

co 70 minut odżywczą tabletkę, a co 2 nia I stali. Ta „ztota tw:.erdw" jest o- : nych i zbudowana jest w ten sposób, ie~ ni, te wyrok był oparty na fałszywych zezna· 

iłcd·z.iny k~lka o,rzechów if.;,trochę wino-1 toczona rowem o głębokości 20 stóp. 
1 
by, w razie najścia nieprzyjacielskiego, !tłach hvladków, mote Pani ztotyć skargę do 

grnn. • Przez dno tego rowu przechodzi rura i dostęp do niej był, ze WZJ1:led6w strate· Prokuratora o pocląpdęcle do oclpewledzlalnoścl 

- Kiedy wyczerpałam już wszelkie wodociągowa, pr~y pomocy której moż- 1 gicznych, bardzo utrudnionv. fałszYWYch łwladków I krąwoPl'Zl'lł'9łwo. 

DZIE Napisał soecjalnie dla „Expressu" 'I zbawiony. w "duteł hail.ł, w której pracuje 60 wfęt· 
· Pora obiadowa dla funkcjonaduszów niów przy 10 warS7Jtatach mechankz. 

M I E C Z Y S ŁAW L. K I TT A Y więzienia. Robimy półgodzmną pauzę. nych i 26 maszynach - szpularkach. Na· 

~ 
I W poblisk1im Wiśni1czu z.jadłem w skrom czelnik po:kamJe mi ctekawe skons.tru· 

Z A IC R ATA ! n_Y.m szynk~ niez.ly . obiad: Uporałem owa~ą dużą maszynę medhanM:mą do 
się z prym1tywnem )edizemem w kMka suncra osnowY. 
minut i już drapLę się pod górę do wię- - W tej salii Jest Zll11>W1I szpularnia 

• • • • , „ „ zienia. Za 10 minut stoję przed bramą. przędzy, a teraz przefdzflemy do k:raial· 

Reportai z s1edm1u na1w1ększych w1ęi1en w Polsce I Wita mnie mój sympatyczny przewod- ni materJałów, wyka:ńczalnt i bielami. 
46 - r•• •ttttrm nik-komisarz i zwiedzamy kośc.iół. Zwbedz:iJem .w>Szystlko od A do Z. Po-

l - Kościół ten, który jak pan widzi, dziwiałem ogrom bał, pełnych :wamta· 
- Stefan Urbański. J szcza się takiego. bieda:k.a, który ·ma go- przylega lewą swoją ścianą do gmachu tów, dlZiJesiątkl 1iafr6tntejszycli maszyn, 

- Wiele pan lat dostan 1 dzi'ny policzone. Procent śm:ertelności l więziennego' - objaśnia mn~ komisarz warsztatów i: urządzeń. Aparaty do kra 
- Otrzymałem 4 lata, !'. ,..„':O wyr·o- jest u nas bardzo mały. Ale zdarzają 

1
• - j1est byłym klasztorem Bosych Kar- jarnia płócieft, do mierzenia, oo pako· 

ku odsiedziailem 3 lata. się, chociaż rzadko, zgony. \Vięzienie melitów. Jest tu 7 ołtarzów. Ten oto wanta. TygocLni.QWa produkcJa ptótna 
- Czem pan jest z za\.. Au? od lat stale przepełnione, okol·o 750-800 j maiły gobelin, pod ołtarzem bocznym jest wy.nosi dkoło 200 sztuk, prreróbka przę 
- Złodziejem-recydywistą. osób, więc trudno. Bywają i ta'ki·e wy- bardzo wartościowy. Uczy prawie ~~so dzy 2500 kg Zwiedz.Uem elektrownię, 

- Chyba to nie należy do wto.:;ciwego I padiki. W ciągu ostatniego roku ni1e było! lat. Otówny ołtarz przed nami, skt?.dal mlyn, chlewnię z setką przepysznie wy· 

:.. twodu. ; wiele. Umarł jeden jedyny, a teraz nie· się kiedyś z 1 ctęścft1, Dziś pozastafa glądalących świti i olbrzymie zakłady 

- Kiedyś bytem handlowcem w skle I stety .liczymy się lada chwila 7. zgonem jedynie górna polowa., bo dolną zabraH lkrawieokre i szewsklie. Warsztaty kra• 
pie, ale przez zte towarzystwo wesz- tego, o którym panu opowb.dalem - podczas wojny Austrjacy i wyw\ieźli do wleckle są największe w kraJu. Maszyn 

lem na drogę k1radzieży; odts,d brnęło objaśnia mnie kiomisarz. Wi1ednia. Ta skradziona część przedsta- do szycia jest 44 sztuk. Demonstrowano 

się wciiąż da·lej. Udajemy si1ę do pokoiku. Felczer po- wiata wartość 150.000 złotych. przedemną maszyny do preyszywania 

- Wiele rnzy był pan karany? zostaje w korytarzu. Komisarz również Udajemy się ponownie dlO więzien.ia guzików, do rohtenia rygiellków, do ob· 

- - Ni.e warto wspominać. Dowl ra- Niechętnie tam wchodzą, bo przykro im. Mam zobaczyć olbrzymią fabrykę~ jaką rębiania i do robilen.ia dziurek. W sali 
zy. Jestem recydyw.istą Uważam za ohowiązek zobaczyć cho- przedstaw:ia sobą to słynne Więzienie. krawi·eckiej pracuje 100 wiięźniów, bez 

- Jak siię pan czuje tera:z? : rego. Wchodzę sam jeden. Ni·~duży p-o- Kcmis.arza wotaią p:lne obowiąllCi. Żcg- wzg1ędu na wyrok i ich sprawowanie. 

- Źle się czuję. Mam otwart.ą gruźli· kój, stoją w nim 3 lóżka. Jedno jest wo1l- na silę zemną. Dzi~kuję mu za tak ser- Wszyscy muszą pracować. Sale są dob· 

cę. Zadają s·obie dużo trudu zemną, ale ne, dwa zajęte. Mówię cichym głosem: deczne zajęde się moją osobą : cdJ~ję rze wietrzone, posiadają dużo światła 

gruźlica to przykra choroba. Jeden wyj. - Dzień dobry. s;ę w ręce n:iczelni'k.a. który mnie odtąd! t dobre warunlki do pracy. Tu pokrywa 

dzie z ni1ej, a drugi ki'tę odwali. Wnio- Na tóżlru śr·odlkowem przechyla leżą- oprowadza. Wchodzi.my do fabryki tka- si:ę całe zapotrzebowanie więziennictwa 

sł em podanie o przedterminowe zwol- cy w nim chory głowę w tnoją stronę , :r.ich wars.i.łatów. Nac2elni1k daje mi ·na letnite ubrania płócienne. Tu wyko­

nieni;e i jest nadzieja, że uwzględnią, i ledwo dosłyszalnie odpowiada mi: - wyjaśruienia: nywuje się materjaly na posziewki, prze· 
choćby w związlru z podłym stanem me- Dzi1eń dobry. Patrzy na mni·e jakby ~dzi - Pawilon, do którego teraz webo- ścieracliła, całą Meliznę męską i żeńską, 

go zdrowia. Mam już 213 kary za so- wi1ony. Wychudnięty, o zi1emistej cerze dzimy, został przeze mnie wybudowany. fartuchy i t. p., dla ws1zystkich wiązień 

bą, no i ta gruźlica pomoże mi stąd z ułożonemi rękoma nia. lroou. Ręce te Są w nim czitery sale tkackie. W tej w PoliSce. Podchodzę do jednego wiei· 

wyjść. są przeraźliwie blade. pierwszej sali, do której właśnie przy- nia, pra·cującego przy maszynie i pytam 

~ Ale jak konstatuję, humoru panu Na drugiem lóżku od drzwi, leży szliśmy, znajduje się w peł'nym1 ja·k pan o nazwisko. Odpowiada uprzcjmłe, 

nie brnk, bo śmieje się pan serdecznde człowiek w wieku mniejwięceJ 45 lat. widzi1 ruchu, 40 warsztatów tkackich. - Nazywam się Wyszyński. 

i ni1c pan sobie z przeciwności lQSU ni.e Samas kóra i kości. Oczy wybałusza- Mam obecnie 190 ręcznych i 10 mecha- - fald pan otrzymał wyrok? 

robi. ne, patrzą gdz.Leś w sufit. Nie poruszył nicznych !krosien. Krosna zostały w na- - Dostałem 10 lat za zabójstwo ry· 

- To prawda, humor cliwała Bogu się nawet o mmmetr. W zupełnym bez szej stolarni sprodiukO'Wane. Tu w tej wala. . 

mam i c,i;eszę s.Lę nim. Zresztą tak lepiej. wradzi.e. RobL wrażenie jakgdyby życie sali )est 1'00 kotowrotlków reC'Znych. W - Wi.ele pan odbyl z kary? 

Odwiedziliśmy jes.zcz.e kiilka poko- ulecialo już. Po chwili zauważam z pew- zimie, gdy jest mniej roboty, zaprzęgam - Siedzę już 6 lat. 

jów szpitalnych z lżej chorymi. Wszę- nego rodzaju zadośćuczyniieniem, że koc do pracy przy tych starodawniych ko- - Czem pan jest z zawodu? 

cizie chwalili sobie więźniowie dobrą którym jest po szyję przykryty, poru- lowrotkach wszystkich bezrobotnych - Nie byto pieniędzy w domu na 

pielęgnację w szpitalu, wszędziie dobre sza się lekko i miarowo pod wpływem W ten sposób niema u nas problemu bez wykwształcenie dla mnie. Ukończyłem 

humory. Niekt6rzy wyra'ZiJ~ ~yczeni'e, cdidychania chorego. Jak mnie felczer robocia. W następnej haU Jest szpularnia 6 klas gimnazjalnych i musia>fem zaprze­

aby odeslać ich spowrotem do celi, bo iniformowal, powstał u n1iiego na tle gruź- przędzy. Mamy tam 9 maszyn, duży stać ze szkołą 

w szpitalu siedzi, · czy leży się bezczyn- licz.em paraliż opon mózgowych. To już kalander, automatyczny aparat do mie- Zagaduje drµgiego przy warsztacie, 

ni1e, a gdy są w celi, wtedy mogą inść r koni1ec. rzeni.a płótna, prasę dla ptótna i ręczne pytam o nazwvsko. Odpowiada mi rów· 

do warsztatu pracy. Wolą pracować, bo ' Żal mi ba·rdzo człowieka, który mial za E.nowadło. nież chętnie. 
zarab 1aią pieniądze, nie nud!zi się im i 30 dni opuścić te mury i cieszyć się od- Przechodzimy obok pracujących Więź , - Kuberski. Oostalem 15 lat za za· 

czas szybciej schodzi. ! zyskaną wolnościią. Los chciat inaczej.'. r.!ów, którzy zatrudnieni pracą, ni~ zwra i bóist.w.o, ale odliczonó mi parę lat. Sie· 

- Tu w końcu korytarza, jest maly, Przecierpiał 11 lat i 11 miesięcy; za kil- j cają na nas uwagi. Pra.ea. wre w pełnq dzę 11.lZ 10 lat i za rc>k wy.idę. 
pokoik dla niieulec~~. ~ ....-., l .Q _~ Db. zodz.tnę CZ)j 4W.ile. bę~ Jes~tDY. w. pralni, ~ sasżami. ~ {Dalsz:v. chu: Jutro)m. 
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Szydełko 
11-letniej 

w plecach 
dziewczynki 

Łódi, 28 ma·ja. 
(gr) ·w szko1e powszechnej orzy ul. 

Zawody, które nie odczuwaj~ bezrobocia 
Wspólnej 7 miar miejsce wczoraj w po­
tudniie straszny .wypadek. Uczenica tej 
szkoły, 11-letnia Irena Rataikówna, pod· 
cz.as wkładania na pauzie fartuszka 
~zkolnego, poczuta dotkliwy ból w ple„ 
cach. Kiedy ból nie ustawał. a dziew­
czynka poczęta płakać, przybyla wy­
chowawczyni spostrzegl.a z przeraże­
niem, że 

W przamyśła budowlanym I zawodziB kalnarskim · wszyscy pracuią. -
IYlasowe remonty domów wplynelY na wzrost zatrudnienia 

w plecach dziewczynki tkwi szydełko. 
Wezwano czemprę-dzej. pogotowie 

Czerwonego Krzyża. Dyżiurny lekarz 
s twierdzi;!, że szydełko wbiło sie pomię­
dzy 6 - 7 żebro i poważnie zagrażało 
życiu dziecka. · 1 

Ratajkównę przewieziono natych­
miast do szpitala w Radogoszczu, gdzie 
dokonano operacji. Stan uczeni,cy nie 
budzi obecn1e poważniejszych ob.aw. 

Łódź. 28 maja. I to iecLnak czyni się starania w tym kie-
(v) W zw.iiązku z masowemi n.akaza- runku, ażeby nie wpuszczać do l.odzi 

mi remontów domów, rozesłanemi przez l robotników budowlanych zamiejsco­
l•nspekcj,ę ·Budowlaną Zarządu Miejsikłe- ,l wycb, gdyż ciasnota na rynku pracy 
go w Łodzi, znaczna ilość robotników jest chwilowa i wywołana została ma­
przemysfu budowlanego znalazła zatru· 

1 
!>O·wemi remontami!, których termin koń­

dnienie przy odnawianiu fasad. I czy się w dniu 1 lipca. Szczególni.e li-
W przemyśle óudowlooym wytwo- c-zne remonty dokonywane są przy ul. 

rzyla Slię nawet tego rodzaju sytuacja, Pifsudskiego, gdzie wszystkie ·domy 
że bezrobocie w tej dziedzinie zostało muszą być odnowi.one, oraz przy ul. 11 
niemal zlikwidowane. Daj1e się odczu- Listopada i P~otrkawskiei. 
wać brak wykwalifikowanych robotni- Przemysł budowlany i zawód kel­
ków - budowlarzy, a bez pracy zostały I nerski - to obecnle dwie uprzywitejo­
je.dyni'e nieliczne s:ily pomocnicze, lub I wane dziedziny pracy •. nie odczuwające 
nilewykwalif.l1kowany personel. Mimo ztych skutków bezrobocia. 

ou~;a 
Wobc:~ . sezonowego otwarcia w Ło· 

dzi Hcznych ogródków, kawiarni na Wt1l 
nem pcwietrzu, w parkach i t. d. brak 
jest kelnerów do obsłużenia gości. Li­
;;zni kelnerzy zatrudnieni sa. r6wnież w 
kioskach i ookiernii na terenie Wystawy 
Rzemieślniczej. 

. W związku z tern znaleźli pracę c~ 
kelnerzy lóc!zcy, którzy przez dłuższy 

U • 11 •11 d • ' .
1
. f b k czas byli bezrobotni w.sikutek zaawan· „ w1ez1en1 orze nicy opusu 1 a ry e ;?~ri~~;J:;~~!:i~~~~~~E 

Ostry zatarg w rabryce Haeblera. - Likwidac.ia kilko .strajków wycli imprez na P·OWietrzu oraz sezo-
,, nowych jadłodajni dla stOmiainych 

okupacyjnych.-0 umowę dla elektrotechników wdowców. 
Łódź. 28 maija. nie złoży oświra:dczenia, że praca będzie cze. Zaikońc.zony ~siał także strajk oku ~·•411•4•41•„•.<110"'ti14•M•M•M•M•M•1HOIH. •.._•„•••••„•••••••„•„• t• 

Donie~lUmy 'WIC'ror'a:j, że w tka.itni się ()!dbywać przez 4 dni w tygodniu. p.acyjny w' tk.alni jedwa:bnej Habiga w Not~tnik m"1eisk·1 
Waijn.i~lda przy ul. PomOJrskiej 106, gdzie . *** Rudzie Pabianickiej. Robortniik, który v li ~ 
od kp.kiu ~ łl'TWa. Ra.JJK akupai.cy:jny, ro- ,Dzi~ki inteirwenoji inspek~ji pir;acy .i choro1~ał. 8 ty~odni, przyję~y z.ostał. do I Onegdal odbyło się pierwsze organlzacy!oe 
~1cy ntę wypuscllł .z lokalu P.e~nelu zw1ązikoiw za~od~c~, w ~m~ wczora!-,' praicy l robotmcy ~nerwah okupacJę. zebranie Koła PuyJaclół Lodzi, które będzle 
biurowe110, ~?ry musiał cały dz1en 1 cą- szym wlało się zl~1d~ac kilka stra1- , . * * . współdziałać z władzami w interesach ogółu 
łą noc spędzie w fabryce. kow w fabrykach łódzkich. Na wcz0tra1 zwołana z,ostała do mspek I ' . , i go m'tasta oraz przy realizacji · P .i_t · · l f 1..-·k' G " b tf „ k f · • u 1DO!>C' nasze iW czora,~ w południe na.skutek in.ter· rzellll) aw1ie1e e aU'1 y 1 run er6 a . c11 pr·acy OiI1 ere·nc1a w sprawte zawar- . . b • t eh rzedstawia..i. b"· 'I ~..ł.zil' · ul . tk' I . b' • dla ł zam1erzen ur ams yczny , P v " weincji związku z.a.W!Odowego jedwaibni- .z~ 1 ~tę ure~. ow.ac .w's~ys te spo~-1 et.a umowy • z lCT<l'We) przemys u d i Jad om wnioski dotyczące potrzeb lud· 
k rv.„ p' r„ ........... ;cy u..-~.~ -""~-': unrnu- ne kwes.t1e, to tez r·oibcmm:y 1eszcze wczo e!ektrotechrucznego. z e w • z 't P ' K ł p lół Lo-" "'• -""".... u,alUvw.r. -&.CW.l •• :r r • li k . d . . p . . d t . . l d noścl jluasta 1 d. rezesem o a rzyJac szczeni i wrócili do domu.. Zatarg trwa FBI] przerwa Q UJpaic]ę, po e1mu1ąc pra- omewaz pirze s ·aW11c1e e praoo aw- t ł d R b t 0 daL cę. - ców nie stiawiH się, konferencja została dzi obrany zos a yr. 0 er eyer. 
na ·•• P00atem zl:ikwidOIWan·o stiraik okupa- odroczona do 10 czerwica, pr.zyczem *•* 

' * cyjny w fabnnce Warszawskiej przy uL związek zawodowy pir;aoO'Wllików elek- Dziś wieczorem odeidzie pociąg nadzwr· 
'(k) - 1W1 przęd~lni Haeblera (Dą- Klfiński~go 130, gdzie również fi.rma zgo trotechniczn ych pr~dstawił swe wa- ezainy, którym uda się do Wilna WYCieczl"' 

browsk,a 28), zatbtudniaiją·cej 850 robotni- dziła się uwzględnić postulaty robotni- runki. pracowników samorządu mieisklego w licz;;.i,. 
ków, wyibuchł OISltry za,tarig, 400 os,)IJ .z p, Q,l'ez. Ołazkiem na czele. Wyc::- . 

Faibrykia czynna była osłafu.io przez czka złoży hofd Sercu Mąrszałka I prochom 
4 'dni w tyigodciu. Obeonie zawiadomio- a..•as·~zd zlodz1·e1· na lód z"' Jego Matki na Rossie oraz złoży wieniec z h · 
"1ii&'l'Obotników, u ilOśĆ"'lłDi pracy-zmuie' -ft JU· · r- - w~go kwletuia z napisem: „Sęrcu i Matce \Y")· 
~ będzie , do 2 Yf tYJ!Otlniu

1 
'!°bęc S · . dza Narodu - pracowntcy samorządu łódzl1I '· 

c.Zego robotnicy zaządali natycbmiasto- zumowin_y stolicy rozieżrlżają się na se.zono:we .występy go"" 
wego wyizna~enia i obliczenia urlQpów. Łódź. 28 maja. i nie stolicy przez złodziei odczula w *.,,.* 

Gdy zwoła!Ila w inspeikicji pracy :Koo- (v) Policja warszawska zaobserwo- ; przykry sposób volicja łódzka. która Przed sądem grodzkim stnaell wczorai Bonn 
ferenoja nie darła re.ml.ta.tu wybuchł ' wala ostatnio niezwYkłe zjawisko masu- I niemal codziennie zatrzymuje podejrza- i Michalsk!, którzy wyłudzili od Bronisława 
strajk. 850 robotników nie ~z.cz.a te-I wego ~Yjq.zdu zlodziei ze stoli~J!· przy- ! nycl~. osobników na dworcach lub w ich Jaksza ze Zduńskie! Woli aoo złotych, obiecu­
reDJU fabryki. R·Olbotnicy oświaJdiczają,, czem ilosc zawodo~y?h złod~iei, zn~- i polbhzu. : . Jąc mu uosaJę dozorcy domu przy ul. żerom­
że nie p.rzeirwą okupaicji, dopóki urloipy nych w,ta~zom, zmmeJszyla się ostatnio 

1
. . J.ak się .o~a~u~e, war~zawscy zło- skiego 39. J.iksz przybył do Lodzi z rodziną, 

nie będą wymacz:on.e lub dopóki firma w sposob bardzo znaczny. , dzieJe przy1ezdzmą ostatnio masowo do ale do"'lcllzlał się, że posady wolneJ nie było. 
•••••••••'••••••- Jak stwierdzono, złodzieje warszaw- · Łodzi. Czem sobie należy WYtłoma- Sąd skazał .M.lchą!skiego na rok, a Bonna na pół 

scy masowo wyjeżdżają na gościnne~ czyć ten najazd ztodziei na Łódź - nie- roku więLienir.. 
Wypadek w farbiarni występy do miast prowincjonalnych i ... !wiadomo. _ 

. · uzdrowisk, gdzie przy.gotowują się do I faktem jest, że w związku z tą nie-
farmy "Buhle" nadchodzące.go sezonu. ; zwykłą wędrówką, policja łódzka nie 

Łodi. 28 maja. Między innemi to masowe opuszcza- skarży się na brak pracy. 

Iiip~~c;;;e~a~~~a~1df/~Ta;~B~~!~:c~~tti2 ·1Walka z hałasem w porze.nocne1· 
wego wypadku przy pracy, 34-letni Jan · 
Ruda, zamieszkaly przy ul. Obornielk:iej J Nie wolno nad ozywać sygna lizacJi dżwiękoweJ 

** * . . 
Dziś winni sl;;i stawić do przeglądu pr;zed ko· 

misią Nr. 1 (Pierackiego 18) poborowi rocznika 
1915, zamieszkali na terenie 5-go komisarlatn 
o nazwlslcach na filerę R, a przed komlsJą pobo· 
rową Nr. ~ i-oborowi rocznika 1915, zamleszkatl 
na terenie 12 komlsadatu o nazwiskach od A 
rlo O. 

Nr. 3-a. · · Ł6dź, 28 m~ja. f Poiz.atem postexunkowi oifrzyma,li po· 
Ruda podczas ohstugiwarnia maszy- (v) Woibec nadeJŚcia Pot"J upałów, lece!Ilie· z.wr~cania uwa,gi n.a zachowanie Zderzenie wozu z autem 

ny, porwany został przez oo.s transmit- które spowodowały, że odma w mieszka- ciszy na ulic.ach miasta w porze nOonej. l ł ódi 28 maja. 
syj.ny za ramię i po chwili znala~ł się w n.fach są .w. dzień. i w 'tlJOCY ot:viai:-te, wła- \ K}erov.:cv samocho!1~ winni ni~ (gr) _ Na szosie Paibjanickiei auto 
kadzi z gorącą wodą, rziucony sitą roz- d~e ~~1s1tra:cY1Jne pr~ypOmtna.Ją o.~ 

1 

na~uzywac sy~nałów «!ź~ękewyc.h, ~i- zderz ·ło sii z wo·zem chłopskim. ~X'oini 
pędu. niecznosc1 prze~~zegaru~ ~rządku 1 c1- ka.1ąc pr.zerazhw.eg? dzw~ęku lcla-kson!lw ca ~aidł ęna bruk, odnosz~ silne po-

Przybyty na miejsce WYPOOKu lekarz szr· - Po &0!1z1n1~ J 1.-e1 ":leęzo_rem! 1!a- . Sz.of.e.rom ?8- poisif:~q<łch, ~le wolno gł?SDO tłuczenie całei!O ciała. 70-letniego Fran­
pogotowia P .C.K. opatrzył poszkodowa- lezy wyłączy~ głosnilri. rad1~dbtom.t~o'! I zapuszczac ~ot.Orow, zas p~zechodnie w ci.szk.a Nowaka (Łask, Widawska 30) 
nego i przewiózł go do domu w stanie albo ~amkn'c ok.na, aze~y m.e z.~łoc~c por;:e _n0ic;ie1 mus~ą '!14 ,u~cy zach?WJ· przewiezio,no do szpitala Zapasowego. 
osłab i onym. Ruda odniósł nottu·c1reni1e S!P~o.;u są.stad.om. ~al~zy :ownllez uru- 1 w:ac Stę cicho, unika1~ spiewu, gW11Zda- Dochodzenie w sprawie p.rzejechainia 
przedramienia i klatki piersiowej. kac krzykow, hałasow 1 gł>Qsnyieh zabaw ma tUJb gł·OIŚ.nych ro~ow. prorw.ad.zi komisar:jait policji. 

Tragiczny wypadek dziecka 
Łódź, 28 maja. 

(~r) - 2-letnia Urszula Gimpel, zam. 
z ro-dzicami przy ul. Wa.piennej 6, wy· 
chylilła się wczoraj prze.z Oikno i runęła 
z wysokości pierwszego piętr·a na bruk 
uli ewy. 

Do nieszczęśliwego dzied{a wezwa-

PALEC LUDZKI„. PRZESŁANY POCZTĄ 
Tajemnica makabrycznej przesyłki 

twiecle, 28 maia. 
(cd) - Pewien oibywafel m. $wieda 

otlrzymał pnesyłkę, naidaną w Toruniu. 
Za.ciiekawiony jej zawartością, rozpako­
wał p>r,zesyłkę i ku swemu prze·raż~miu, 

znaĄ.a.izł w niej.„ ludzki pailec. 
Niezwykłą przesyłkę zaniósł nia po· 

licję, która niewątipJiwie zdoła tę tajem· 
nicę wyświetlić. 

k~·r~o~~i~;j~iłCzl:~a~:g;o~:i~:;· cz~:; Rez· yser f 1·1mowy przegrał pro•es ki i w stan ie beznad2ie1jnym przewiózł U 
dz ievrczynkę do szp:tala Anny-Matji. o 7 miljonów franków, które miał r~ekomo [łrzywłaszczyć 

. ** . . , . sobie notarjusz 
(gr) - 34-letnia MIChaJlma Połrolni-, • .· . • • 

kow_?- z aj.~ta sprzątaniem mie-szkania A11x-en-Prov~nce. 29 m.aJa. I to! by wpłacił mu pon~d ? milJOnów tran 
przed świętami. wdrapała się na najwyż (PAT) Sąd apelacyJ_nY w Aix-en- kow. na ~up~o pewne] fl~my kinemato· 
~zy szczebel drabiny. Na.~le stradła : Prov.ence wydał wczoraJ '!~ro~ w sen· I grai·~cz'!e!, Jednak not.ariusz zatrzymał 
nrzytornn oś~ i spadła na podfo·gę. Skut-1 s~CY!UY~ procesie o 7 mtl1on?w fra!1- 1 te ptemądze bezprawme. . . . 
k i upadku były fatalne. Leka;-z pogoto-

1 
kow, ktory wy·toczył znany rezy~r ftl· J . Sąd ~ydat wyr?k umewinmaJ~cy 

wia mi-::;i ~ k iego s!wierc.lził złamanie kn;- mowy, Rex Ingram, byłemu notar1uszo· 1 oddalaiący pretensJe Ingraima. Rezy-
I gosłu:pa i w groźnym stanie przewiózł!. wl w Mentonie, p. Contglion MolHnier. I ser zapowi.edzial kasacj• I poozkodow"°" do &Z<>itała św. Józefa. l{e.x 1112~ ~-.u a · 

Potar w fa bryce 
Łódź, 28 ma~ 

(k). - W faroryce poń•czoch Salomo­
n-0wicza przy uL Gdańskiej 57 wybuchł 
dziś rano pożar. Okofo godz. 6-ej do­
zorca domu zauważył kłęby dymu wy­
dobywające się z kotłowni. ·Nfezwło­
croie zaala:rmawal straż ogni1ową, l{t6ra 
przybyta na miejsce w sile dwucłi od­
dzial·ów. 

Jak się okazało, w kotłowni płonęły 
od.lpadki drzewa ~ papieru. Dzieki szy:b· 
ki:ej akcM uda.le się ogień stłumić. z:anłm 
zdążył sd'ę rozprzestrzenić. Poiar po­
wstał od iskry z pieca. Straty niewiel-
kie. I'! 
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fallcr!Tu UU!Jo-L 1 l(l,(f[lfHUW~ ~ftl[[IW~~llft~W( W fAIRYKA[H 
CZWARTEK, dnia 28-go maja 1936 r. • 

rze•·~~~6·~~~4 :Pie:eud~ae1o ~=:st';k~~j 1b:0·,specjalne komisje badają · zakłc-dy pracy w Łodzi. -NaJgor-
6.50: Gunnastyka. 6.50-7.20: Muzyka (płyty), · h • tk I • h C... ł . 
7.20-7.30: Dziennik poranny. 7.30-7.35: Pro- . szy stan w przodzalniac I a n1ac uawe. ny 
gram na dzisiaj. 7.35-7.40: Parę informacyj. ~ 
7.40-8.00: MuzJka (płyty). 8.00-8.10: Audycja . Łódź 28 maija ł bucha na~e wielki p0żar. Obecnie, jaJk się dorwiadujemy, prace 
dla szkół. 8.10-8.30: Audycja dla J>oborowych. {k) ,v, . . • . ' • • . k . . l tych komisyj są już na ukończeniu. Zba-
8.30-11.57: Przerwa. 11.57-12.00: Sygnał czasu . . w 1 związku z hc.znemi wypadika Dlatego .ez om SJc zwrac~' t?-W~~· d •. kilkaset fab k łódzki h W 
z Warszawsk. Obserwatorium Astronomicznego. mi poża.rów, podczais których stradło czy fabryki bawełniane p<>stadaJą DlC- ~0

1 JUZ ad.kach dary nak cd. , 
12.00-12.03: Hejnał z Wieży Mariackiej w Kra- życie lciilku roboiników, w ubiegłym ro- zbędne zabezpieczenia przeciwpOża- "\Vlechu wyp ek .wy nof b kaaz h ortachz-

kowie. 12.03-12.15: Dziennik południowy. ku w Lodzi powoł„„e zostały do z'y:„~"' ny ~l'aw. 1 w a rv. c y 
12.15-13.00: Poranek muzyczny dla młodzieży ...... ....... rowe. 1ki braki został :wio Ob 
szk?ł powszechnych. Wykonawcy: Janina Fa- specjalne komisie dla zbadania fabl'yk Szczególną uw~ę zwraoa1Do na bez- ~e e y napra n':. ee 
miher-Hepne,rowa (fortepian), Irena Gadejska łódzkich pod względem bezpieczeństwa lekt h Die w ty~h zakla<!ach pracy ~':z.pieczeń-
(śpiew). Objaśnienia wygłosi Tadeusz Mayzner. na wypadek po~aru. pieczeństwo u.rządzeń e ryczny~. : stwo poz~e 1est całk<>wtete za~wa-
13.00-13.10: „Mattia Battis<Łini śpiewa" (pły- gdyż źle z8'bez.pieczone µraewodmki rantowane. 
ty) .. 13.10-13.15: Chwilka gospodarstwa domow. Prz~prowaid.zaj<\!C lustrację fabryk, la.mpy bz klosz.ów są częsito pow-0d.em Ale zdarzały się również wypadki, że 
13.15: Koncert życzeń. 14.15-15.12: Przerwa. kOIIJti..ne stwieroziły, z'e w wielu z nich p'""z.'aro'w. Komisi'e s:prawdzały, czy przy · b ł d-"- • d h · 
15.12-15.15: Przegląd giełdowy łódzki. ~, ..,. • h me można V o UtK()(tlrac ża nyc zmian. 
15.15-15.20: Wiadomości o eksporcie pol&kim. brak jest urządzeń przeciWp<>ŻarOwych warsztatach tkackich i przędzalmczyc Lokal był za ciasny, nie posiadał zapa.-
15.20-15.30: Przegląd 2iełdowy warszawski. i lekceważone są przepisy bezpieczeń- umieszczone są pc>dręczne ~aśnice, po- s·owych drzwi, t<> te(}; w szeregu wypad-
15.30-16.00: Koncert Orkiestry Salonowej F. stwa. Najl!Orszy stan stwierdzono w przę zwalające zdusić Oj!ień w za.r<>dku. ków musiano wydać zarządzenia 0 zam. 

Raabego (z Poznania]. .l--1-!--h od dk h kr cal • h • .J--~ft Ir.ni • 
16.00- 16.15: „Beniaminek" - Salomei Kisielew-~ pa <>wyc ' s ę ruac 1 Duży nacisk poło.żono na ur~~ ęciu fabryk. 

skiej - opowiadanie dla dzieci. tkalniach bawełny. 7abezpieczające życie ludzkie ':"' wy_lX"""'- • Za. kilka tygodni wszystkie faibi;yki 
16 . 15~16.45: „Harfa solo i w zespole'• (płyty) . Baiwełna jest mater,j.ałem łatwozaipal ku p<>żaru. Stwierdzono bowiem, ze w łodzkie zos1tana zilusrtrowa1D.e. I doip1ero 
16.45-17.00: „Cała Polska śpiewa" - koncert d . . . k . l fabrykach """ęsto nt'e było drzwi „„„as<>- wćYw. czas b-.l-=emy mieli pew~,.,,;..1. że 

w wykonaniu chóru mieszanego „Halka" nYIDl, a o ugaszenia 1e1 onieczne są Q • - -r ,_ ~ ~ 
pod dyr. J. Marcinkowskiego (z Torunia). hnzymie ilości wody. Często zdarzają wych drabinek bezpieczeństwa, dz.Wo- życru roiootnilków na wypadek pOIŻan1 

17.00-17.15: „Wynalazcy a wojsko" - odczyt się wypadki samozapalenia bawełny, lub nów ~mOWych i roiboitnicv nie byli zn:, .nie ~agraża nielbezipieazeńsiiwo i te ro-
wy~łosi Jerzy Podowski. też _powołnej!u t!zn!a się b:iwełny w skła pełnie J>OUczeni, jak maią się zachowac bot?icy będą moigili się wydost<l;ć z za-

17.15-18.00: „Na zielonej łączce" - orkiestra d h l 'lk d sk 1_ .„ wypadku o.en;„_ I Arozon:Y'ch tereoów w „ ... „.„ n.tł.ft.;„ 
kamer. pod dyr. A. Hermana (z Krakowa). ac przez •i a oi, W ute.n. czego wy „ - & .._ ~a...._. 

rn:n=~~:1~::i~~~tap::loa~~~~l:;~wwyk. Woj- Echa zabo·i·stwa kolon·1sty ~~~ Łask1·em ciecha Dzieduszyckiego (tenor) (ze Lwowa). 
18.30-18.40: Po!!adanka o radjotechnice - wy­

powie Wacław Gawroński . 
18.4°dz/t!~:wikJs~u:S!!~~L święto?•' - pora- Rzekomy bandyta skazany na 10 lat więzienia. - Fałszywy świa-
18.45orlf~~~;a K3oi°c;~tS~rz~0k:~:0 p~dw~e;~ap;: dek. ~ Sąd apelacy. ~ny. uniewinnił śmiertelnie chorego gruźlika 

Jana W altera. " dzi 
19.10-19.20: Prol!ram na jutro. Lódź. 28 maija. I na ręku od p<>strzału, który otrzymał W s'!' ' 'wy stair.zec - ZlelZIDlalWał w ten &IJ,>0-
19.20-19.35: Koncert reklamowy (k.) Sąd apeJ·acyjny rozpatrywał I lesie przy kradzieży drzewa. , sOlb, · 
19.35-19.39 Wiadomości sportowe ł6dzki6. wcz.oiraij niezwykle sensacyjną sprawę, W rezuli·acie prz~d s~eśc~u laty BO GO NO~SKI ~'YZOW:iAl.. 
19·39-'-l9.45 Wiadomości sportowe ogólne. która już dwa razy znajdowała się na wszyscy trzej Nowińsicy zasiedli na ła- Na r01Z?ra'Wlie w d!Dliu ,9 WlZeśnla r. 
19.45-19.55: Pogadanka aktualna. wokandzie sądu okl'ę~owe.tn w Lodzi, j wie oskau.ż.o1I1ych p.rzed .są. dem Olk, rdP-, ub. sąd Olkręt!oiwy, w Łodzi skazał, J,6ze,-
t9.55-20.00. Przerwa. e l1i" S f M --t..! kar 
20.00-20.15: Orkiestra Alberta Sandlera. Jesz.cze w roku 1930, w maju, na dom wym w Łodzi, który Wo1c1ech.a i ta.ru- a a~n11;SZ~e1!0. na ę WlęzJeDla 
20.15-20.45: „Wiosna na Mazowszu". Wyko- niemieckiego kolonisty ped Laskiem Got sława Nowińskich uniewinnił, Stefaną ~ złozente ~~ fałszywe40 ~ 

nawcy: Aniela Szlemińska, Maurycy Janow- liba Mojszaca trz.ech bandytów dokona- Nowińskiel!o zaś Dla w S'pl'la~rw N()Wińskego. w~ ~ 

d~~. i j~~ł'.· s;~fet~ts~i~t~~ i(w~~~wk.ni~j. pod ło napadu rabunkowego. Mojszac zabity SKAZAL NA KARĘ 10 LAT CIĘŻ- zostai! zastwi~cmy ~ ~e. ~-
20.45 - 20.55: Dziennik wieczorny został wvstrzałem z kaJ'abinu. KIEGO WIĘZIENIA. st.ainc1e, to też Sąd N61JWYZS!ZY uchylił 
20.55- 21.00. „Obrona przeciwlotnicza-gazowa"- Na pOllllQ.C na.p.aidniętemu pośpieszył Od wyroku tego Stefa!l ~owińsik} za-, ~olk Sądu Ąpe:l~, ~ewitmia-
21.o00~~~3~~k~:Teatr Wyobraźni u obcych" _ sąsi·ad. jego Ba!jerke, do którego bandyta 1 ap'Z,lo·wał i powołał na swiadka Joze!a 1ąoy ~te!aina Nowińslciep> l .nakazał 

(Szwajcaria). Premjera słuchowiska p. t. zabóijca MoJszaca UJSiłował róWIIlież srtrae I Mal!nuszewskieJ!O, który na ~aw1e ~znOWJ.eme sprawy na niekorzyść osk.ar 
„Corleone" - napisał Frvdervk Wiegand, lić, ale kair.abin zadął s1ę i nie wypalił. apelacyjnej w Warszawie w dniu 19 mar zon*. . .. . 
przełożył z niemieckiego W. Hulewicz. Bajerke postrzelił śrutem strzelającego ca 1931 r. zeznał, iż na ló.lka dni pl'Zed ,Nawińs:ki, chory na otwarią gndlłcę, 

21.35k-l 22.0SOt: ,.Nła~e-e-M'pieśni" - VI audycja z cy- band:~t""; "'· -- ,...,, ,· . ...,., . ":< :-• - - - ,- zabó1'stwem Mo.~'-'"aca, widzia, ł pr.zed oko um1esrezo.ny został w ~ więzien-
u „ anis aw oniuszko - pieśniarz", w :r "" ,,...... B ł -•-· 

. opracowaniu prof. St. Niewiadomskiego. w_ wyniku śledztwa aresżtowany zo-' licznym lasem Stefana Now.ińskiego, wy nym w 1a 'ymtSt:Ul.Ml. . . 
..../Wykon~-w.cv: Marja Mokrzycka. stał Wojciech Nowińskr -orar· jego -dwaj .łńegaiąceJto z. lasu ze zranioną ręką. ~acyjna ta ~ • odbyła .s.ię 

20.00- 22.25: ,,Der Leipziger Pfeiferstuhl" z re- synowie, Stefan i Stanisławt jako podej-1 Wyrokiem sądu apelacyjneg-0 Stef~ wozora1 po raa; clru~ w sądzi~ ~a.cyj-
oertuaru dawnych kapeli miejskich w wy- • d k • b • ski ł • • • Prokur tor domadał t ' 
konaniu członków ork. lipskiej (z Lipska) . rzaru o o oname napadu i za ójstwo , Nowm , zosta urue~ony. . nym._ a ·a Slę za :wter• 

22.25- 23.30: Muzvka salonowa _ ze6pół Haliny Mojszaca. I Ale w roku 1933 bli.s;ki zina.1om:y; ~C: dz~nta W'Y!°ku sądu ~~ego W ł.o-
Adamskiej. <Transm. z Łodzi na wszystkie Podstawą aresztowania był fakt, że i wińskkh i Maignuszewskie,go - ~1asruł ~11 .sk~nJąC-e1!0 ~~skkt!o. na. 10 lat 

. rozgłośnie) . W przerwie o godz. 23,05: Wia- Stefana Nowińskiei!o zna.leziono w mie-1 w liście d-0. prokur«utury, że zez~a.ma Ma Wllęzt,ema, wskazn1ąc, ze. ~ski~ 
domości meteorologiczne. szkaniu z raną postrzałową ręki i z ran gnuszewskiego były n1eiprawdziwe. No- łał Się na f~ świadlr.a, dzięki 

A UnVC.JE ZAGRANICZNI! kami na udzie. Tłumaczył się Ont że ran· r wiński miał k:airabin. Nowińskiego gaijo- czemu został muewinnfony, 
17.00. BRNO: Pieśni włoskie. ki na udzie pochodzą ot wiki, zaś rana wy nie pOIS!trzelił, a Ma.glllUSzewski - Obroilca. oskamoo.e~ ws'.ICarzywał na 
n.so. 'RRATISLAWA: Pieśni węl!ierskfe, - to poszlakowy harakter 
:w.oo. SZTOKHOLM: „Student-żebrak'', op. czys b c . · sprawy, 

„.„~.!~••NHAGA, „Rym•k„, "'""'"'·"·Uporządkowania Al. Kościuszki ;~:li~,==~ 
tłagły zgon i ostawienia ławek domagają się okoliczni mieszkańcy. - ~C:J!0 czł~ ~onego karą 

'k • t · · ' , d • • ł ś ód • ś i ctęzkiego więzleD:la, która się dlań r6w-
Lódź, 28 ma.ja. ~ wer JCS m1e1scem spacerow z1ec1 ca ego r m1e c a nała karze śmiuci ze względu na ciężki 

(gr) Marianna Idczakowa baiwfła w Łódź, 28 maja. zielerica i parku, którego cl{oł1ca ta nłe stan choroby. 
dniu wczorajszym u swego ziecia, Da- (v) Mieszkańcy śródmieścia, a posiada. To też A:teje Kościuszkli byty Sąd. .Aipelaicyijny udiylit ~ sądu 
wiida Woronzowa, zami.eszkałego przy mianowicie Al. Kościuszki, Zielonej, An- stale miejscem przedobiednfoh space· ok.ręg01Wel!o w Lodzi sprzed 5-ciu lat i 
uL Sldadowej 31. Nagle lcLczakowa po- drzeja, 6-go Sierpnia, Wólczańskiej i rów matek ze swemi J>()cłechami, nlezli· STEF ANA NOW!INSKIEGO UNIEWIIN-
czufa, że słabnie i, nim zdołano wezwać Piotrkowskiiej - zwrócili się ze skargą czonych ilości wózków i oiastunek z NIL 
nomoc lekarską, denatka wyzionęła du- na to, że Aleje Kościuszki nie zostały je- dziećmi. Liczni spacerowicze korzysta- Nowińsik.i pr.zetbywaiący w C:J.a:lszym 
cha. szcze uporządkowane. Wydział Plan- !i z wypoczynilru na ławkach ustawie- cią~ w ~lu wtięziennym w Białym-

,Na miejscu zabezpieczono zwłoki do tacjj zasadził drzewa, zasiał trawę, zaś nych w Ale;ach. Obecnie ławek niema stoku nie ~o się będzie cieszył odzy-
7.elścia komi.sji sądowo - lekarskiej. - uradzenie klomibów i ustawienie ławek i spacerowicze oraz dzieci nie mają skaną wolnością. Dni jegG są policzone i 
Przyczyna nagłego zgoruu nie zostala odiożo.ne zostało aż do czasu przepro- gdziie usiąść, ażeby wyJ)OCZąć. lekarze nie dają żadnej nadziei utrzy-
narazie ustalona, wobec czego zwłoki wadzenia robót ziemnych, wywiezienia Mieszkańcy okoiliczni prosza o lak· mania ~ przy życia. 
umie.szczone ,zostaną w :orosektorjium piasku, kamieni i biota, czem zająć się najrychlejsze nl)Ol'Ządkowanle Alei Ko· 

miejskiem, gdzie dokonana bedzie sek- ma Wydział Drogowy Zarzad'U Miej- ściuszki i w pierwszym rzędzie usta~e­
cja; Dochodzenie prowadzi komisaria·t. skiego. nie tam ławek, na których znaJda wy.po-

. D'll1rżury a~lek 1\itmo, że dalsze roboty wstrzymane czynek opiekunki, wygrzewających się 
J:T .- są aż do czasu UJporządkowania śrocl:ko- na słońcu dZieci. 

Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 
S. Kon i S-ka (Plac Kościelny 8), A. Charemza 
(P0morska 12), W. Wagner i S-ka (Piotrkow­
ską 67), J. Zajączkiewicz i S-ka (Plac Boernera) 
Z. Gorczycki (Przejazd 59), M. Epsztein (Piotr­
kowska 225) i Z. Szymański (Przędzalniana 75). 

wej alei, Wydział Drogowy nie śpieszy Aleje miały być wyKoifozone wczes­
slę i w rezultacie najładniejsza dzielni- ną wiosną, a ohecnii.e rnilmo. że mamy 
ca śródmieścia nie może być doprowa- już koniec maja., wciąż jeszcze 'Drace nie 
dzona d.o . porządku. f są doprowadzone dlO kotka. . 

Mieszkańcy tamtejsi J>()Zbaw4eni są 

MLEKO DLA DZIECI. B d . k I St I k. . w ko1'icu kwietnia b. r. To'Y{arzystwo „Opie- ę ZIB s \VBr przy u . rze ee IBJ 
ka" rozpoczęło rozdawnictwo mleka dla małych 
dzieci jest głodnych, to akcję tę należy uważać 
zapomóg. Rozdawnictwo odbywa sie codzlen- Akcja „Expre~su" odniosła skutek 
nie przy 9 świetlieach, prowadzonych przez · · d k- 1 bud L'1ł.W t 1~ t ł 

PARCELE 
BUDOWLANE 

przy ul. KrzemienleddeJ I 
Retkidskiel do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców I. K. 
Poznadskiego, w dni pow­
szednie od 10-12 I od 4 
de 6 popołucb~u. 

Towarzystwo „Opieka" w łącznej sumie dla 900 Łódź, 28 maja. Ste Je na .pan OwY 'Ul'.lJJJO e1\.1 zos a 
rodzin. Akcja ta będzie prowadzona w okresie (v) Przed kilku dniami „Express" po- zmieniony i wybrane zostało inne miej- . Łódź, 28 mała, 
przednówkowym t. i. w miesiącu maiu i mie- ruszył sprawę zniknięcia skweru przy sce pod budowe. (gr) Około godziny 2-ej w nocy zna-
siącu .cz~nycu b._ r.. . ul. Strzeleckiej. Sprawa ta nie vrze$zla Zarząd Miasta zatem, uznaja,c slusz- leziono na dworcu kaliskim jakiegoś 

. Je.z~h się wezmie pod uY"agę fakt: ze wi.elc bez echa gdyż Zarzad Miejski konmni- ność uwagi naszego visma oostanowil młodzieńca, daJ·ące:Qo słabe oznaki z·y-
dz1ec1 3est głodnych. to akc J ę tą nalezy uwazać . ' . . . kw l' b z d t · k' l z t ' ~ 
za prawdziwe dobrod_ziejstwo dla bezrobotnych · ku1e nam_, ze 1stotme s er iprzy u 1cy ez w~g ~ u n~ o na Ja ~ ce V a~. ~n cia. Już na pierwszy rzut oka widoczne 
rodzin. l Strzeleckiej został ogołocony z drzew, Przewidz~an? 1est w planie regulac]l mia było, że młody mężczyzna uległ otruciu. 

Chqc rozszerzyć ramy podj etei inicjatywy I a stało się to naskutek teJ?:o, że na placu sta, zamienić go narazie na zieleniec. Wezwano pogotowie miejskie. Dyżurny 
Towa.rzystw9 „Opieka" apelu je. ta drogą _do spo tym stanąć miał gmach bib]joteki im. Prace nad założeniem zieleńca roz- ·lekarz, po przepłukaniu desperatowi żo-
le~zen~twa lodzkiego o pomoc I dary, ktore na- Marsz. Piłsudskiego. w związku z tern, Poczną się beźpośrednio /JO świętach. - '. ł '• dka nrze 'o'zł rro st . . 
Jezy kierować pod od res: i= . . l . . " · ., • Wl .s W ante powazpym 

,T-wo „Opieka" Oddział w Łodzi ul. Sien- rosnące tam topole. wyk?pano ~ przenie- W ten sposób a,kcJa „EX!Pressu dała po-} d(. szpitala w Radogoszczu. 
klewicza ~ _ . . lWi Ą'kie ~u.sza. W. ~- ZJot~. llU W -' 



-
Napisał specjalnie dla .Expressu·: Bogdan Lot. 

CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI.„ 
Sensacyjny romans współczesny 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI Młody, przystojny, mimo zupełnego I Tych, które znały ją osobiśc.ie i tych, I siebi·e. Z goryczą pomyślał: 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj · bra:ku obycia, stał się ulubieńcem star- . które znały ją z widzenia, czy słyszenia. - Też musiałem się naciąć na to 

aych Alfredem Krauserem a jego sz ferem Ja- szych pań i główną podporą modnego. Zadowolenie, rozlane na powiędłej stare pudło„ Brr„„ Przecie próchnu już nem Rogoszem doszło do gwałtownej sreny w d • 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- ancingu„. I twarzy Miry, świadczyło, że starsza pa- się z niej sypie„. 
lony z pracy za to, że ujął się krzywr" ,licz• Reklamowa.no go, jako „księcia par-

1 
m czuje się doskonale pod tym obstrza- Ładniem się wykierował, niema co„. 

kowanei przez dyrektora 1c..bctnicy, kietu", fotografia jego - naturalnej wiel ' Iem spojrzeń„. Tak, jakby młodsza nie chciała już na 
Nazajutrz wczesnym rankiem przed faoryką kości - zdobiła ma..rmuroiwv hall „Abra-

1

1 Niech patrzą, niech widzą, niech jej mnie spojrzeć„. A jak krótko mnie trzy-
K.ausera jakaś przechodząca kobieta i. 'knęła kadabry". zazdroszczą. Raziło ją tylko, że „Andre" ma, jak mną denderuje!... 
się na trupa mężczyzny L odciętą głową. W za· O 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera jego znaiomość poczęły się ubiegać; czyta gazetę, co może dać obserwator- Ej, trzeba z tern skończyć!„. 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie· z biegiem czasu nie tylko dancingujące , kom powód do sądzenia, iż „narzecz,ony" W z rok jego padł W tej chwili na rzu-
1iące później stnnął przed sądem, który skazał go ma,.trony, ale i mężczyźni, za,jmujący po-1

1 

niezabardzo zajmuje się swoją ,narze- coną na krzesło gazetę, a myśl pobiegła 
na 15 la t wię z 'en i a za zamordowanie Krnusera. ważne stanowiska społeczne.„ czoną". ku owej wiadomości, którą czytał. 

Rogosz ucieka & więzienia na dwa tygodnie Za..p~aszano go na co wytworniejsze Tedy znowu trąciła pod st,olikiem Była to wiadomość o ucieczce Ro-prze<l terminem wypu~zczenia go, udaje się do • • b 1 · f fy h mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, przYJęc1a, a e t aj w pl'ywatnyc jŁubkowskiego i tonem pieszczącego gosza z więzi,eni:a. 
kto był mordercą Krausera, ale nie dt>wiedział mieszkaniaich, szczycono się jego znajo- się dziecka szepnęła: - Ale się bi·eda:k wykierował... -
się tego. bo Walczak, eh~ aa gruźlicę skonał, mo,foią, ba, afiszowa.no się nim w ka- - Andre„. rozważał w duchu. - Że też nie może 
nie zdążywszy .i:drnc\zir. tajemnicv. wiarniach, w uzdrowiskach, na ulicach„. - W tej chwł!i, w tej chwili. .. - od- nigdzie pracy dostać. Ledwo wyszedł z 

Pani El~bieta Wernerowa. żona ' Hugona Wer- Nie trzeba chyba w tern miejscu do- parl, nie podnoszą oczu z nad gazety. więzienia, znów go zamknęli... Że też 
nera. głównego akciona1ius:!a fa\ryki samocho· 1 „ "'d/i..... "'I fi. .... "' do o • d • · · ć dawać, 1'ak dalece ,,ka,,..;era" ta zdemo· 1 ·„p„ m ".u pmt>l p l ~upuy - u aio mu się zwia „. dów pojechała plękną hmuzyną na spacer ze ·• • 
swym nowym kochankiem. szofe·em - Andrze· ralizo.wała Andrzei·a„. ~ Wszyscy patrzą na nas„. - O czem myślisz, Andre?„. - ode-
iem Łubkowskim. Niktby teraz nie poznał w tym nie· I - Zaraz, zaraz„. - mrukną! niecier- zwala się w tej chwili Mira. 

Poprzedni kochanek Wern!rowe!, Jerzy nagannie ubranym mężczyźnie o bladej, . p!iwie. - 0 niczem„ - odpad szorstko. 
Zrębski, staje się Drzypadkowo właścicielem lis- wymizerowane1' twarzy, o zdawkowym I - Andr~!... - Andre, proszę nie mówić do mnie tów Walczaka, z których dowiaduje się, te 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci" uśmiechu, przylepionym, jak etykieta, do Tym razem syknęła ze złością. Prze- w ten sposób ... 
swej odebrał p i eniądze, zmi enił nazwisko na ust - owego zdrowego chłopaka z ludu, rwał czytanie i zwrócił na nią oczy. - Nie umi1em inaczej ..•• 
Werner l założy! nowa fabrvke. śmiejącego się szczerze i beztrosko An- - Co się stało?... - To się naucz„. 

Po przybyciu do zapadłe! wsi - Kurkowa drzeja Łubkowskiego„. - Proszę odłożyć w tej chwili ga- - Nie chcę, nie chcę .. - zasyczał, 
~~:~::. otrzymuje pracę w tartaku dziedzica Po trzech miesiącach pracy w „Abra- zetę„. ogarnięty pasj~. . 

.Rogosz udał się do „Czarciego dworu", aby kadabrze" - zrezygnował z zawodu for - Dlaczego?„. - To Ja cię nauczę ... 
wyświetlić jego tajemnicę. w kracie piwnicz- tancerza„. - Nie życzę sobie, żebyś Czytał w Andrzej zerwał się z miej~a. Twarz 
nego okna zauważył o~łąka~ą twarz starcaU, idó· Nie dlate,!!o bynajmniej że zamierzał mojem towarzystwie.„ miał w plamieniach, oczy jego ciskały 
ry krzyczał, że zna taiemmcę Krausera. czy- , .. d d ~ . g Ale to mnie interesuje błyskawice niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- wroc1c o swego awne.sv1 uczciwe O - . ••• • ••• • • 
nowił sprowadzić zaraz P"licję i uwolnić starca życia, ale wprog.t z tego powodu, że„. -:- W do1:11U ~o~esz c~yt~ć gazety, Juz o.tworzy! usta„ .by rzucić M1.rze 
z kajdan. •

1 
chciał pójść wyżej po szczeblach tej sa· a me w kaw1arm, kredy s1edz1sz ze mną to, co mia w teJ chwih na sercu: że ko-

Obląkaniec znikł Jednak w taJcmnlczy spo mej drabiny„. - · mówiła ze sztucznym uśmiechem, nie niec, że już dość ... Że nie chce już tego 
sóbo . żdż M d d w Zresztą nie kalkulowała mu się j1rl chcąc, by ktokolwiek domyślił się treści życia w złotej klatce. 

A"otgosz wyie Wa z ag a o arrdsezraswtwY1:e ta praica ~obił 1'uż bowiem nrzez ten ich rozmowy. W ostatnim momencie źrenice jego 
J mczasem ernerowa po mo ' ""~· r A h k h l d · ·r bł k b 1 i... któ M' _ Zrębskiego wróciła do męża. który jej wszystko czas 'tyle znajomości iż mógł żyć bez„„ - c , co za aprysy„. - mac ną po razm YS ry anuLł, ry , rra no-

przebaczył. pracy.... ' ręką. - Czytam właśnie wiadomość... sila w pierścrcmku na palcu. 
,,Czarny A~toś" ode~r.ał dwum doliniarzom Bo też bądź-cobądź - takie oodzien4 - Andr~, odłóż w tej chwili gazetę... Błyskawicznie zdał sobie sprawę ze 

·· - „ży~e:ce" t K.oaikowi - lfst Walczaka .. po· h d " d ·Ab .k d b " to Tuudzie patrz!l 1Hntas„: ~ straty, jakąby poniósł z.rywaj~c z h<>-otanaw1aiąc oddac ten dokument Rogoszow1. - n~ przyc o zenie o " ra a a ry , "ł • • '1' 
„Czarny Antoś" udał się do We~nera 1 prze- mezbyt lekka robota„.. -:- To co z. tego? Czy czytame gaze- gatą rozwódką... . . . 

konał się, że Werner jest właśnie Krauserem, Od dziesiątej wieczór do czwartej, ty iest zbrodmą ?.„ Owszem, zerwie z nią, chce z nią 
którego rzekomo miał zamordować ~ogosz. czasem _ siódmei na..d ranem ... Właśnie - Tak.„ W tym wypadku - tak„. stanowczo zerwać, ale nie teraz, kiedy 

Zapoyliedziawszy zemstę, .. c~arny Antoś" nadarzyła mu się „świetna. okazja": bo- \Viesz, jacy ludzie są złośliwi i zazdroś- i niema nikogo tnnego „ w zapasie". 
odchodzi. Na pórodgku sppotkał Eltżbiektę,b~ettóarachzca; gafa i stairzejąca się pani Mira Grant, m ... Napewno mówią już o tern, że nill- Tedy usiadł spowrotem na kanapce. prasza go na w ę,. rzewro na o 1 . d · · · t · • M' b l bl d · k k d go usidlić i odebrać mu list Walczaka. zapałała doń silnym afektem.„. z1sz się .w moJem. ov.:arzystw1e, ze rra Y a a a, Ja re a. . 

Pos~ll i:ia 'Yódkę do knajpy „~acapa", gdzie: Ona to przekonała gó ostatecmie, że masz mme dosyć„. ze„. ze... . - Anek~„. - szepnęła trzęsącem1 
spot~al! ~1r1;1ma: Antoś wychod~1. zosta,w1aJą ... powinien rzucić pracę w Abrakada- - I to wszystko, dfatego, że czytam s1ię wargami. - Co to ma znaczyć? ... 
Elżbietę 1 B1rurua samych. Eltb1eta prosi prze~ " t ? ś · h ł · · · · Juz' n'c d ł 'l · stępcę, aby odebrał list Antosiowi. Birufl, ocza· brze" i... zająć się nią wyłącznie.„ gaze ę · - u mies ną się. rr01:uczme. < -;- ~ ••• - o par • Sl ąc się na 
rowany jej pięknością, udaje się ~ ślad za An· Pani Mka jak już rzekliśmy, była bo- - Ta.k, ta~„. Zebyś w1~dz1al... U~ll1lech. . . . 
łosiem i zadaje mu skrytobóczy CIOS nożem„. t R . 'd . . em otrzymy - Więc me wolno mi przeczytać - Chciałeś mnie wstawić samą? •.• . b 'ęk . R't k ga a. ozwie z1on1 z męz , - · d ś . . · . 1 ? T k , · Werner, ulega1ąc proś om pl . ne] L Y. o- . ' d , . . . . ' k . e w1a omo CI o moim ... przy1ac1e u. ..• - a „. - przyzna. Się szczerze. 
chanki Gastona, finansuje film ma1ący za fabułę V. aia o en. pensJę m~esręczną '' W?Cl Mira zacie'kawHa się. - Andr~ ... - szepnęła z wyrzutem. 
znane ~adki sprzed piętnastu la.ty, gdy_Rogo· dwuch tysięcy ~łoo/ch, a p~attm 1!11ala _ A co to za wiadomość? _Czemu to? ..• 
sza uwięziono za rzekome. z:brod.n1ę na Krause· dochody z kam1emcy, które] była Jedy- W'd · · t ś . k W b t ' j r e 

1 ś .. l'k - 1 z11sz, sama 1es e cie awa... - y a·cz ... - poca110Wa'l ą w rę-
z ·Boląc się odpowledzalnoścll Werner posta- ną w~ CLCre ą... ś . k ~ No, tak. ... Jeżeli mówisz, że to o kę. - Jestem bardzo zdenerwowany .•• 

nowi! podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć . Zan~owała . Iuksusow~, sze .cl<>P?. <>- przyjaci-elu ... O Jungielle?.„ - Chyba nie przeze mnie?.„ 
taśmę i w tym celu wszedł w kontakt z Biru- Jowe mreszikame przy uhcy Wilcze] I-I' - Nie... - Nie ... Ta wradomość tak mnie WY. 
niem. była samotn~··· . „ - A o kim?... prowad'zi•la z równowagi.. .• - rzeki, 

Rogosz został aresztowany. Z więzieni . Zdemo~ah:row.any )~Ż dlO szp.rku k~ś- -Ni•e znasz go„.. Więc jaJk? Mogę wskazując oczami na leżącą na krześle 
oswabadza go Biruń, który działał z polecenii c1, AndrzeJ. me. wahał s1ę długo 1 przyJął przeczytać do kon· ca?. ... gaizetę. Wernerowei. Elżbieta oświadcza swemu m~ f t M 
żowi, że wie, iż czyha on na iel życie„. 0 er ę. ~am. rry„. . . . . . - Nie ... W domu dokończysz„. Oczy Mj.ry zajaśniały ciepłem świat.-

Wernerowa zakochała się w Rogoszu. Zawozi Ofricialme .?azywa~o się, ze J.est }eJ Ze złośdą rzuca gazetę i sięgnął po tern. Przez dłuższy czas wpatrywała się 
go samochodem do swej posia.dłości za miastem. !,narzeczonym .„ Zamieszkał z n:oą pod filiżankę z wystygłą kawą. Pani Mira w twarz „narzeczonego", poczem zerk­
M<1 ż iei udaje się do knajpy „Kacapa", gdzie J.e~nym. ~achem, w. owem. "'."łaśme sz~- udawa1a, że ta gwałtowna demonstracja nęla okiem na platynowy zegarek. Było zawarl znajomość z opryszkiem Aljoszą. Po kilku sci1copoko1owem m1eszkamu 1 prowadz1ł 
minutach przyszedł Biruń i począł się talić przed . ' . . uszła jej uwagi. jeszcze wcześnie. 
Wernerem na niewdzięczność kobiecą. zycie tr~tnr~„. . . . Rozlrosmie uśmiechn~ta, zwróci1a - Może już pójdziemy do domu? -

Przemysłowiec uśpił Birunia I wyciągnął mu Kawrarn~e, dancingi, przyję:ia, ~ardzo się dto Andrzeja, który siedział teraz z zaproponował Andrzej. 
z kieszeni . list, pis.any Drzcz flż?.ietę do D!oku- c~ę~fo. wy}azdy do uzdrowisk 1 P,od- miną nachmurzoną, pooorą, jak noc - Teraz dopiero zaczyna się tu 
rat~ ra . . Poze~nał s1e z „Kacape1? i udał się do m:e1sbc~ pen.sJ?Tiatów, a z nas~amem i mHczący: ruch„. rozejrzała silę dokoła. _ Ludzie 
cukierni, gdzie p.;iczal czytać list Eltblety. wrosny 1 wyśc1g1 - oto, co staro się treś N · dz ó' d · ś t przychodzą No 1 oż 6"ść 

Następnie złożył wizytę doktorowi Albot. cią jego życia„. - O, powie .' m J 00~1, co am "; • a e m . emy P J • , 
Gdy do doktora przyszedł Aljosza podający M l'lb . t kt b dz't t . przeczytał w Kur1erze o swo~m przyja- Andr~„. Wyidtmy na powietrze, to się 

się za wywiadowcę policji, Werner ;abrał tru- M' Y
0

11 Y się ~nr' ~~~ Yt ską 1 ' e śpa~I cielu?„. · trochę uspokoi'sz„. Zapłać .. 
eiznę . A tymczasem Aljosza usypia doktora, ua rant straci• 3: w~u e swego mia - Nie pozw<>Hlaś mi czytać, więc Po zapłaceniu rachunku opuścili ka-
któremu zabiera pierścień. le~ postępku swo1ą d~tychc~asową po- nie wiem„. wiamię, odprowadzani oczami cieka-

Gaston stw,!erdza, te Werner !est ~wYill zycJę to.warzyską, myhlby ~lę .ten, ~to: - No, ale sporo zdążyłeś przeczytać. wych. Ulica była za•lana potokami wio-
1;-;:~t~e;~:_ćz hstu Walczaka i 1>0stanaW1a go by są~tt'. że doty:~czasow1 ~eJ maJom1 Jak się nazywa ten przyjaciel? Może go sennego słońca. 

Magda j~st służącą u pa!Mtwa Justyn. Pan ?~S11;Ilęh się od meJ 1 przestah bywać w zniam?... Na przyległym placu stał 'długi rząd 
domu jest agresywny, ale wobec oporu dziew- ]eJ d~mu„. . . - Nie, nie znasz go„. - mrulCnął niie wytwomY'Ch samochodów Pl'o/Watnych. 
czyny zrezygnował ze swych zapędów miłos- Ntestety w tym św1atlru zgangren-<;>- cierpUwie. _ T·o mój dawny przyjaciel... Mira ujęła Andrzeja pod ramię i przytu-
nyc{V kawiarni siedzi Andrzej Łubkowski z fa- watnty~h tduksz piotdiobżne ~zecz~, sta~ky się - Nie bywał w „Abrakadabrze"? ..• łiJa się doń si!lni•e. 
kąś starszą kobietą. os a mo .a ~zęs e, 'e ~Ie razhy m ogo. - Ni1e.„ Ty popl'IOwad:zisz maszynę? ..• 

. . Przecr\".me -: racze] zazdroszczono '--- A co o nim pi:sza,? N-0, powiedz, - Dobrze„. - skinął pota•kująco gło 
Pisaliśmy już w jednym z poprzednich JeJ przr.st~1_ne~o 1 P?PUlarnego „towa- powiedz, mój drogi, bo jestem strasznie wą. 

rozdziałów o tych „męskich kokota.ich", rzysza 'mz miano JeJ to za złe„. ciekawa„. Skierowa11i się ku samochodom, sto-
o gigo1akach, wynaimowanych przez bo-1 Oczywi!ście, zazdrości~y jej Kobiety, Miizdrzyla się, jak mrocta, rozpieszczo jącym na brzegu placu i wsiedli do ma-
gate, a więdnące niewiasty z okazjij takie same, jak ona„. na pensjonarka. Poraz pierwszy od cza- lego sportowego auta cytrynowego ko-
nowego zawodu, jaki obrał sobie Andrzej Naprzykład w tej chwili, gdy sied'Lia- su, gdy stal się „narzeczonym", spojrzał loru„. Był to wóz Miry Granitowej ..• 
Łubkowski przy protekcji fortancerza z lu ze „swoim Andre" w modnej kawiar- na nią z niesmaki·em, ba, z pewnem na-
„Abrakadabry", Zenona Jungiełły. ni, gdzie przed południem zbierała się wet obrzydzeni·em. I 

Pamiętamy, jak to zrobił z miejsca I ta k zwana śmietanka towarzyska War- Porwała go wściekłość tak gwaltow 
niezbyt zaszczytną karierę i zasłynął szawy, w stronę ich stolika strzelały na, że musiał zdobyć się na wysiłek. wo­
pod pseudonimem, brzmiącym scudzo- 1 często i gęsto zawistne spojrzenia zna- li, by nie dać tego poznać do sobie. : 
ziemska: „Andre Lubkoff'',... 1 JomiY.ch pań Mi!rY, OraJ;ti-.. Ni st4d ni zowąd poczuł ~m-dę cle. 

(Dalszv ciąg Jutro) 
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Dr J NADEL:::.. ł1. TAUBENHAUS tłS""'_..1..9 w E "P~y;a~aLP~z~b.°~n~" A :!r~d. Wołkowyske 
• • AKUSZER „ CilNEl<OLOCi ;J-1 "V:.-'4"4. Chor. wenerycznych i skórnych spec. chor. wenerycznych, skórnych 

AKUS~ER-GINEKOLOG P O W R 6 C I r. "MIGREMO·HERVOSIMn od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9-1 i seksualnych 

ANDRZEJA 4 Telefon Przyjmuje od 8-9 r. i 4--8 w. Panie przyjmuje kobietą lekarz Ceg·1ełn"1i1na 11 tel 238-0fl 
. ' 228·92 zg- Iz li tel • 'te~M · F""T"· I!! Ili p I o T R K o ws KA 161 I ' . i. 

~ przyjm. oc;l-1_~!2 i od 4-8 w._ JerS.n.a 246~09 • u Ili ft PORADA 3 Zt,. od 8-12 i od 4-9 w nledz. I święta od 9- 1 

Dr.ŁAGUNOWSKIDr. Różan er .'Q, ,.'."r'°WA"•L , H. sz";~cher lor.HENRYKOWSKI 
specjalista chorób wenerycznych, sek- Specjalista chor. wenerycznych, skór- fiJfB.1QJ1!~:[e!mY CHOIWHY SKORNE ; WENERYCZNE Specjalista chorób skórnych, 

sualnych i Skórnych. nych I seksualnych ----- _____ PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. wenerycznych i seksualnych 

(Gabinet l~oi}.!1'~..,110- i świauo1cc2n1czy) NARUTOWICZA 9 tel. 128-98. o JAn POLAK Ud. 9-1. od S-9 PP. TRAUGUTTA s, tela 2&2-es. 

PIOTRKOW~l(I\ 70. Teleton 18.1 ·83. . . d . d 5-9 r w niedziele i świeta od 10-J. I od 8-11 i 6-9 w, nledz. I święta od ll-12.30 

Od 8-10. 1-2.30 f 6-.-.-9 w. w św. 10-1. Przy1mu1e o 9-1 1 o w. 
""' 

-------~ ' . LEKARZ-~ENT\'STA . .CHOROBY WEWNĘTRZNE LECZrłlCA OME6A\Ili.ID2~. H. LUBICL 
Dr. J. SZREIBER F„ Kopc1owska . i ALLf:RGIC~NE. . Ci ł. ó w N A 9, tel. 142-421 Spec. chorób sóroych. wenerycznych 

CHIRURG POWRóCIL Przyjmuje od 9-3·eJ, Oabme't Elektro- 1 światloli>czmczy Pn:yJmuJą lekarze we wsz;y~tklcb spe I moczopłcłoWYch. POWROCIL 

N i 
ODA~SKA 37, tel. 232-55 ul. NAWROT N!! 7 cialnośclach. - Analizy. Roentgen. CEGIELNIANA Nr. 7. telefon 141·32 

arUIOW cza 9 od 4 - 7-ej w Lecznicy, Tel. 164-ZJ. Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny. Przyjm~ie o~ g. 8_-10. lZ--2 i '5--8 w. 

przyjmuje od 2·3·eJ i od 5·7-e PIOTRKOW5'KA 294.. tel. 122-89. ~odz. przyjęć 5-7. ------·-~o_i:~da a zł. _ ~medz1ele 1 św1eta od 9-U ra n1J. 

D- f Id Ofmed.- L. BERMAN nR.M~n . • 00
któr REICHER Dr.Niewiażsk i 

r. . e man specjalista chorób wenerycznycb, l\D Kop~1011•sk1 SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH/ Speef. chor. wenerycznych, 9(ómych 

skórnych i i;eksuah1ycb fe ~H W• WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH · i seksualnych . 

AKUSZĘR - OINE~OLOO CEQIELl'llAl'IA 15 I ele!on 149-07 Południowa 28 Tel. 201-93. AND~ZEJA 5, telefon 159-40 

l<ILmSKIĘOO Nr. 113 (r6g Nawl'~t Przyjmuje od 8-11 I od 4-8 wiecz Gdańska , 37, tel. 232-55 Przyimuie oc;\ 8-11 rano i od 5-8 Przyjml,!.ie od 8-~l ~ano i o<ti D-9 

Telefon 155-77 w niedziele i świętl od 9-1. przyjmuje od 7-8-el wiecz. wiecz .• w niedziele I święta od 9-I, w niedziele 1 święta 9.-14, 

. " 

-d.Jlndr~ej Żońsfti ~~~~~~~~~~~~~~~~lko gdyż i· ro-dzi1ce jej spędzali znaczną / Jeszcze dwa r~zy potem odpa'liła w 

'' '~1' część zycia zagrani·cą podobny sposób mnych konln1rentó·w . 

I I (. h Pl. e r w s z a m ·1 ł o s' c' I rów~~~zr;ś~ił: ~J~:iti~eolj~~~c ~r~~~~ ; ~~~r~~ff)~ ~i~~Tt r~~~bi3 ~~k~~~ieelj~; 
_ ka, a Julja - jako jedynaczka - z:osta- ch!oodne serće. 

ta spadkobierczynią ogro:rru1ej fortuny./ Wres.zic.~e spoiJkała na drodze swego 

Tooretyczmie opielmwala się nią ra- · życia hrabiego Ryszarda. 

da fami1Jiijna, faktyczniie jednak hrabian- Byto to parę mi1esięcy po śmierci jej 

i ść sp6łczesna M ka uniezale~ni.la się całilrowici1e, pionie- rodtziców. 

Pow e iiil"' waż opiekunowie, czuwając nad mater- Julia, p.owróciwszy z zag·ranicy, czu-

D.anuta Kresm. ska, ~kspedJeu~a w ni~· i miała sposobność zetknięcia się z sza- jalnemi sprawami swej pupHki, nie mie-

1 

ła się mocno osamotniona w w icl-

gazynie bławatnym Jana Zarysza zosta1e rym człowiekiem. szali s ię zupełnie w jej prywatne życite, kich komnatach smolarski'ego pałacu. 

zr~dN~:w:i~·ąc znale:tć pracy _ mając na Od dziecińst:"a - i~lowana w ~ięk rozun;iiejąc, że ·F tak, wobec samo~ziel- . ~opróżno ~zytaniem n;iądrych ~si~ ­

utrzym,aniu ofca - przyjDluie pom_oc Za~y- nym palacu -. zyl_a .odcµęta o? proza1cz- I nego ~ uparte.go charakteru p~nny, m.ter-
1 
zek I szalo~~m1 galopadami ko!l'~en;i1 us:­

sza i od czasu Q.o czasu s.pctyka .się ~ nim. ny~h rzieczywnstosc1 wysokim murem,, wenc;a ich me przydałaby s1ę na w1ele. lowała zabllC uczucie beznadiz1eJnteJ pust 

O spC>0tkaniak~h81t1c,h 1 oowRiadu1~ kls1ę . na· okalaj·ącym wspaniały park. Zresztą mtoda hrabianlka nie była I ki spleenu. Serce jej poczęto tęsknić za 

rzeczony anuś 1 an.s aw eczy.us 1 po T k t · · k I kk śl · t t · b · · · I b' d · 

gwałtownej scenie zrywa z ukochaną nie en par , u rzymany z naJw1ę szą e · omy ną is o ą, wymagaJącą aczneJ 

1 

newem1, mez.nanem so ie reszezam1. 

wierząc, że stosunki ie:i z Zaryszem ~ą zu- troskliiwością przez dobrze płatnych I opieki. Jej- wr-0dzona duma i głęboko wy Hrabia Rvszard natrafił więc na bar­

pełnie ~~atoniczne. . . ogrodników i w1elkie komnaty smolar-. riobiiony smak estetyczny chroniły ją . dz:o sz·częśliwy d1la siebie moment psy-

- . Kre;;mska Pt? w1el11 p-r~ygodach poz.ni;l1e siki·ego paiłacu z jego gakrją znakomitych l' pr.zed banal.nemii mil10snem1 przygódka-1 chiczny.ch nastrojów Julji~ gdy niespo-

taiemmczego dzentelmena. Karola Orn1cza , b' · d · l t k" b ' d · · <lk ł · · · I · 

który kupuje wieś Rychtowo, an~,,.iuląc sta ~nte~atow, z i1o~a~1 . z~e sz ~ I, z ro- mi. z1ewame zev ną się z mą na po owanm 

rego Kreslńsklego na administratora. Jowmą, salo.na:rru 1 bi:bl.J,otekami, stano~ I Jasnowłosa bliondyna o czarnych u ordynata Ko rostocki ego. 

Orlicz, ciężko chory, żeni się z Paniusią. w4~y zamknięty w sobite świat, w któ- rzęsach i ciemnych oczach, o barclZo ra- Nie byo to ich pierwsze spotkanie. 

rym mata hrabiianka żyta n~by księżnicz- . sowym profilu, zwracała na si:ebie ogól- Ryszard swego czasu, bawiąc z wi.zytą 

- Gotowe! - o·świadczyt wreszcie ka z dobrej bajki. · Im' uwagę swoją rzadką urodą. Ona jed- w Smolarach, mia1 możność zapoznania 

stary ko_wa!. . . . .. _ Wybi-l;..o to też mocne piętno na kształ nak ni·e dostrzegała, lub udawała, że nie czternastoletniej wówczas Juljj. On jed-

Hrabina - zapalona m1fośmczka ko- tującym się charakterze mt.odziutkLej dostrzega, pełnych adoracji spojrzeń nak nile zwracał wtedy większej uwagi 

nra - znała się doskO?a:le n:i w~zyst- dziewczyny. rnęi>czyzn i prze.chodziiła dalej. na tego ładnego po:dilo·ilka, o trochę bada 

kyem tern, co tyczy.to . się t~go zwierzę- Hi.storje o czynach przodków: znako- Kiedy mi1ała lat si<edemnaści.e oświad nowaitych nogach, niemniej ona nie za-

cra. Krytycznem okiem spoJrza~a n~ no- mi:tych wojowniików i statystów. których szył jej się (nie bez wiedzy rodziców) pomniała o nim 

wopodkute kopyto karosza -:. s'k.męła podobi1zny wisi'ały w recepcyjnym sa- książę Derini, potomek j·ednego z naj- Tak się przypadlkiem złożyło, że 

głową: . tonie pałacu, urabiały w ni1ej od dzieciń- znakomitszych rodów włoskich, czlo- mf.od:ziutka dzi!ewczyna brała wtedy po· 

- Ro:bota; soJ1idnae • '.< • • stwa pewną dumę i poczucie wyższości, wiek niezmiernie bogaty i kulturalny. raz pierwszy udział w balu dla <loro-

. . - Dz.1ę~~Ję za uzname - u~nueclinął Widok wspaniałych dzi·el sztuki - On.a jednak wzruszyła tylko ramilOnami słych - a: pnerwszym tanc·erzem, który 

s~~ z rnzJasm?ną tv.:arzą kow~l, któremu obraozów słynnych mistrz.ów, artysty·cz- nF jego małżeńs:ką ofertę. zaprosił ją clio tańca, był wlaśnie hrabia 

niemałą przyJemn?S? ~praw.ft komple- ny1ch bronzów, pysznY'ch g.obeHnów i sty - Czy wolno wiedz.ileć, dfaczego Ryszard . 

me,nt, tak .zn~kom1te1 klnentkl. 
1 

1{ lowych mebli„ budzHy w niej poczucie jest pani dla mniie nj.ełaskawa? -zapy- Stary żotnierz nie zapomina tak lat-

Zapłac1ła ile trz~ba byl·o, poczem e - piękna i1 zamHowain.ie estetyczne. tal zaslkoczony włoski ksi~żę. wo swojej pierwszej potyczki a kobieta 

ko wskocz~ła n~ Sliodfio. . . Jeszcze jako mata dziewczynka lubia Ooo., obrz.uciwszy krytycznem spoj.- _ pierws'Zego tancerza A ie R szard 

-:-- Dow1dzema - rzucrla, udierzaJąc ta. cat.emi godzinami bawi~ s\~ w dwu.eh rzeniem J.ego mocn~o z~iętą twa•rz i si-1 był przytem bardzo prz.ystojny i ~ówić 

koma ostrogą. . . ., wielkich „salach rycersk1ch , poobw1·e-, we skrome, odpowI-edz1ata mu poprostu: ' umial barwnie naiwny podlotr:>k zawró-

Karosz po?1kną~ naprzód. O_na za~ szanych zbrojami, kolekcJą mieczy, sta- - Jest pan dla mnie za stary! I ciił nim sobie bardzo delikatnie low 

ogl;ą~nęła się i raz Jeszcze obrzuciła spoJ rych rusznd•c, strzelb, hełmów, husar- 1 Kiedy pół roku potem pewien baro- ' i wspomiinal go nieraz wśród ni:śmia~ 

rzęmem do.rodną posta~ kow<:lc.zyka, skich pancerzy i tureckich szabli. To ob 

1 

net angi·elski ~ znakomity sportowiec 
1 
1ych dz.iew. częcych snów • 

st·oj.ącego hardto w drzwiach kuzni. cowanie z żelazem wzbudzilo w nie i świetny jeździec czuł się bardz,o do- ; W d . · . . . 

Po chwili amazonka i koń wsi·ąknęli pewną twardość i stanowczość charak- tkn~ty, że polska hrab.ianka odrzuciła' . t pr~w :zhe cza~ z~tarl. w J~J .Pk~Ję· 

w gęstniejących mrokach wieczorn. teru, nie uznającego tak łatwo kom- skolei i jego mif.osne oświadczyny, Julja, f ~ra~n ~ejt~nif epifk i n'.iemm~J redy 

promisu. I zapytana przez niego o powodv tej re- . P a. c spo a a s ię z. ~im .~no· 

Rozdział pięćdziesiąty trzeci. Kiedy podrasta w yw ieziono ją zagra- kuzy ·wyjaśnila mu bez ogródek: wu, przy~itata g·~ serdecznieJ, mz to 

PIERWSZA MIŁOŚĆ HRABIANKI I riicę i umieszcwno w jednym z naje le- l - Jest pan bardzo miłym towarzy-l byto w JeJ zwyczaJE. 

. . JULJI . _ . gant~zyc~ pensjonatów, s,zkolnych. Odtąd s'fem ko?nY·~h prze~ażqżek, ale na męiaJ CDalszy ciąl! jutro). 

Juba, hrabma .Gmtom1•rska. mecz~sto przyJezdża-lta do Smolar_Q.W: bar_cizQ ~d- 1. ,ru~. nia.d_a1e. Sl~.J>.au.:. ,1ęst.~ ~ ~ 



fI)] 
Ili 

Anglicy zawiedli naSze oczekiwania naR!!~~tk~~!~~,y~~~L~1~~~ą 
· Odwołanie przyjazdu przez lekkoatletów 

Zespół Chelsea zaprezentował w Krakowie footbal w naJgorszem wydaniu ~~~f~wzs~~~~i~~~~~~~~wian~ze~~ni~~;x~~ttatró~= 
· spoi:tu. An~licy mieli to sprawi.~ Or'!-- chowa~i~. Prze~reślili oni na dlugo do-1 śląskie~ a Łodzią, ~dyż_ ślązacy przY;ieżdżaią. WOODLEY I · meczu. Odbędzie się natomiast mecz pomiędzy 

tulu3emy teJ Propa,gandy. BodaJze byh- brą opimę o sobie. Zaszkodzili propa- Spot.ka1_11e to odb~dz1e s1~ w r;omedz1ałek. na 
by nie iprzyszli na ten mecz. A nasi mto- .gandzie. Pokazali nam jak się w pilkę ~tad~ome WIMY i zapowiada się bardzo mte-
d . d . j . b d . t 1· . . Z ·1· ł d I .esuiąco. . 

1 zi zawo mcy, Uili?rzy,, o aJ ~os a i- nozn~ me gra. asz.czep11 i:n10 ym za- Reprezentacja śląska zapowiedziała ~wói 

I 
by w domu. Co om sobie pomyslą. Je- wodnikom krakowskim truJący bakcyl przyjazd do Łodzi w następującym składzie: 
śli tak grają, tak zachowują się mistrze 1 niekulturalnego obejścia się. Na szczę-! P ANIE: 6~ mtr_. J5iereni~ówna i Hoffmanówna 
nad mistrze, to co mają robić młodzi I ście dyscyplina naszych sportowców 200 mtr. K1~rem~owna ! Leskówna, soo mt~. 

1 'lk l 'któ · I A 1·1-, · k · · Jessówna 1 Siedlaczkowna, 60 mtr. plotki: 
1 Pl arze PO scy, rym ciąg. e ng i \OW' J~dna jest w1ęks~a. f<"?ltura sportowa I Iiofimanówna i Leskówna, skok wda!: . Pali-
za wzór pokazywano. Jakze przykro me gorsza od an:g1elsk1eJ. szewska I i Kamieniecka II, .skok wzv;yż: ra­
to przyznać. Mecz Wisły z Chelsea" przejdzie lis;>:ewska I. i Waisówna, dysk: Faliszewska N. 

Jeśli wszyscy piłkarze ang.ielscy po- do historji Popamf.ętamy że Wisła na- i. Wajsówna, oszc~ep Fa!isze~ska N. i Kamie-

trafią to „samo, ~o „,słynna" . druży~a prawdę ur~towała honor ~portu piłkar- f~~~k:x~góa ml;.a~<fe~~~i~ó~~~ze~~tó~a.s~~= 
,;~helsea , to lep~ej me WSDor!lmać W1$·· skiego w Polsce, że zagrała swój naj- Uszewska i Hoffmanówl}a. . · 

I CeJ. ~aszym uczn10.m ~„. anghkach. Już bardziej ambitny i piękny mecz i, że z j PANOWIE: 1.00 mtr. Z~wieru.c~a . i I'<?it, 400 
lepieJ 'Pokazywać- im Jako wzór sposób drugiej strony, ang li cy pod względem !litr. Kraw.czyk 1 Orłowsk1,., 15~0. mtr., Ra~oczy 

'gry: Poznańskiego Synowca Kałuży dydaktyczn · d 1 Orłowski, 5 kim .. Stoktosmsk1 1 Gwoźdz, l}~ 
K h s . 'o· . ' ym 1 propagan owym, po- mtr. plotki: Dyka i Mucha, skok wda!: Trzm1e1 

uc ara, . p~rlmga, mtla, Loth_a, Ba- i zostawili po sobie najgorsze wrażenie. J. i Zawierucha, skok wzwyż: Kremecke, Szy­
cza, Oarb1em~, Reymana, czy mnych, · Obyśmy więcej takich meczów nie mura, dysk Praski i Kozubek, oszczep: Dyką i 
naszych rodzimych „fenomenów". ·I oglądali w Polsce. Nawet gdyby ceny Trz!11iel_ J., kula: Praski i Kozubek, tyc_zka: 

br-~ t.:„. d · rł' Isk' • sk •t I p y· d Ch 1 " d p I k. . d t b l t '. . PalJon 1 Mucha, sztafeta 4X100 mtr. ' Zaw1eru-
illlDIK""'rz ruzyny amii;;1e 1e1 ap1 u o- rz Jaz „ e sea o o s 1, o ~v~ ępu y y :zy razy mmeJsz.e,. a go- cha, Foit, Dy)l:a i Praski, sztafet!l 4x400 nitr. 

wał przed strzałem ł..yki. Krakowa, r~zczar?wal. Reklama, zre- 1 scie kosztowali cztery razy tameJ. An-' .Jonik, Orłowski, Rakoczy i Krawczyk. 
. . . . sztą zrozum1a!a1 biegunowo odhiegta od: gielscy piłkarze nie okazali się dżentel- j 

„Chel~ea dr~zY!Ja fenon:enów 1 z9n-
1 
rzeczywistości. Nie jesteśmy zbudowa-\ menami w Krakowie. · · · 

gler6w_ piłkarskich . „Drnzyna, "ktora i ni grą Anglików, zgorszyło nas ich za- . M. Statter. Swietny wynik ' 
kosz.tuJe ponad złot_yt1k· \

1
000.qgo . Tahk; W *' . · B • MWIFMY1&&&&4H*W1 

t~YrE:.~~~~:~&~ :1i:~~:: p u w F zabiera głos WK;n:':~:::::: oi~i;;;:~:j:;~. 
my, lecz absolutnie nie olśnili, i nie por- • • • • . wie eliminacja w biegu na 8-00 n:itr. przed usta-
wali za sobą publiczności krakowskiej. u d • ó leniem składu reprezentacJi stolicy na rtiedziel· 
Nietylko dlatego, że za wzięte 30.000 zł. rzą nie zatwierdzi wybor W 7.0rządu W.O.Z,B. ny ~ecz ~i~dzyo~tręgowy z Pozna~ie~. „ 

nie pokazali gry że Zaprodukowali car-I Warszawa. 28 maJn. I ~ównocześnle lak się dowiadujemy, delegat . Bieg el.1mmac)'iny wygrał Kemp1~k1 z Leg11 

k. ł 'b · , ' · t f t 11 l Zatarg WOZB. - PZB. przybiera zu1\w ostre PUWF. do PZB. kpt. dr. Rettim;er o;,;tro pięt- ; w znakomitym, czas~e 1.59.6 przed swym kolegą 
iem s ~ y 1 v.rzecię ny o~ ma , a e I formy. Nowoobrany prezes WOZB. Inż. Gros- llll)e demoralizujący krok wozu. Zapowledzlaf klubowym Maiewsktm 2.00.4. 

dlate,go, ze SWOJem zachowamem się za- ser w wywiadzie, udzielonym pra~ie warszaw- on Już na zebraniu w sobotę wyciągnięcie kon-l Czas Kempińskiego jest'najlepszym wynikiem 
dali kłąm zasadzie dżentelmeństwa, któ I skieJ oświadczył, że acz.kolwielt na stanowisku i:ekwencll, które w chwili obecnej wyrazić się 

1
1 uzyskanym w roku bie±ącym na tym dystan~ie. 

ra związana, niejako zrośnięta j~t z po·]' prezesa okręgu warszawskleg1J . w}·branY zo• mają w unieważnieniu uchwał walnego zebrl!- w Polsce. . 

jęcie~ tego, co zwykł czynić i mówić ~~r:~•P:~~~gn~~:gdłzliś~a~!~:r~~ i~~~~r f>n~e d:~: . ~!~z~. oddaniu wszelkich agend w ręc~ komi- Zgłoszen=a do m. ·1strzostw 
An,gh~. . , . • Idze, jaką szli. Jego pOIJtzednicy i dążyć do W)'· I Jednocześnie PUWF. czyni starania, aby do I . 

Juz od miesiąca rozpISYWano się of eJJmlilowania wszelkiego zła ie .~portu ~cołc.cz- , . ponowlllłl detnón:sttacJI sankcJonuląeeJ niepra- tentsowucf; ·po sl<I 
genialnych, nietnal nadludzkich, zale-1 nego, w<Jrządność na terenie WOZH. wlęcel nie 1 • 

ta.eh o'c' nm I kich p Isk· szcze Zatądat on !ut od komisarza PZB. tnJr. Mo· doszło. . _ I , Warszawa, 28 maJa. 
, ~ ~ 1 a .s•e 8 

• ·' o ~· ~ . ; rawskle10 wydania aktów i agend, czemu Jed· Sam PUWF. szuka obecnie Judzi od}Jo\\•ie- Narodowe mistrzostwa Polski w lehi&ie Od" 
golnosci Kraków, który widzi.at JU'Z mno llak ko~lsarz • PZB: ~lę ?'przcclwlł I za?owie-J dnlch .d? pracy, którym JJrzelrnzać lll<.' władze f będą się, w przy~złym tygodni'! ';Ve Lwowie. 
stwo dobrych dn1żyn zagranicznych, e- dział zas1ągnlęc1e opm1i PZB. w Poznamu. nad p1Qsc1arstwem stołeczuem. Zgłoszema do mistrzostw przy1m-:i1e PZLT w 

mocjonowal się. Z prowincji zaipowiada- Warszawie do dnia 3 cze~ca. Zamknię~ie .li-

no specjalne pociągi. Młódzież niecier· Sytuac1·a w klasa·e B. ~%:e~~szeń nastąpi tego dnia o godz. 18-eJ WlC­

pliwiła się. Odkładano pieniądze, byleby 
tylko zobaczyć na boisku tych niedo- D I ·k· 
śdgnionych „kuglarzy". Po nocach śni- w niedzielę dalsze spotkania o mistrzostwo a sze wyni I 
ło się młodym za'."odnik_om pols~im, jak I Klub Gier pkt. st. br .. ne (l pkt. przewagi) i lepsze samopoczucie po mistrzostw tenisowych Francji 
to Anglicy zagraJą, jakie pokaza. cuda. · 1) Ziednoczone 7 12:2 20:10 2 ostatnich meczach, na których Bar-Kochba Pary!. 28 maja.' 

Marzenia ujrzenia wzorowej szkoły 2) ttakoaeh 1 10:4 14:12 uzyskała 3 pkt. wskazuią jako zwycięzce na w środę w dalszym ciągu mistrzostw teni-
angielkich piłkarzy, których wartość 3) T. U. R. 7 8:6 24:11 Bar-Kochbę. Jeśli zwycięży drużyna żydowska sowych francH rozegrano . następujące spo:t-
sięgała aż jednego mi U ona złotych mia- ' 4) Hura gal\ 6 7 :5 11 :9 to kwestia spadku K. K. S-u i est niemalże prze I l{ania: 
ly si<i niehawem spełnić I mimo' slo- ' 5) Sokół . 7 6:8 19:17 sądzona. Zdobycie natomiast 2 pkt. przez K. K. Gra poledyńcza panów: Austin :-- Feret 3:6 

, · • .' . ,., i 6) Bar-Kochb& 7 3:11 5:25 S. jest równoznaczne z rozpoczęciem zaciętej 6:2,. 7:5, 1:6, 6:2, Bernard - Pehzza 7:5, 6 :4. 
nych cen WS tę-pow, mlodziez kra.k:ow- 17) K. K. S. 1 2:12 9:18 rywalizacji pomiędzy temi drużynami, ale iUź 16:0, Stalios - Lecountra 7:5, 6:4, 7:5, Bawa-
ska tłumnie zaległa powiększone bot-

1 
Tak wygląda obraz rozgrywek o mistrz. nie bezpośredniej, lecz pośredniei. rowski - Sangller 6:3, 6:1, 6:0, l<hosit\kie -

sko Wisły. Napięcie nerwowe niebywa-, kl. B. w obecne! fazie~. tt.uragan w spotkaniu z Hakoahem dązrć Murray 6:2, 6:3, 6:4, Perry - Leg~ay 6:a, 6:J 
le. Anglicy dumnie wkraczają na boi- " ' . będzie do odwetu za pora:tkę w I ru_ndzie, 0:6, 6:3, Joumu - Langry 4:6, 6.3, 1:6, 6:4. 

k Odkl k. · k k. w·t · tych Wskutek pauzowania leadera tabeli, Z1edno•. ttakoah natomiast, którego apetyt na mistrza, 6:4, Rodeł Holelli 4:6, 6:3, 1:6, 5:7, 6:1', 6:1, 6;,; 
s o. as 1 1 o r~y 1• . 1 aJą ' czonych punkt zainteresowania najbll~szei l wobec niewydania decyzji w „aferze Górnego'" Zakończenie meczu Merlin - Hankel da!o 
którzy mają zaspokoić naJlepsze wyma- ! niedzieli' walk o mistrz. · kl. 13 skupia sie na jest nadal teoretycznie uzasadniony, czule się ostatecznie zWYcięstwo Merlinowi 7:5, 6:4, 
gania „prowincjonalnej" publiczności. I meczu drużyn zagrożonych: I<. K. s. i Bar- Jednak ua ~iłach by S:W?I sukces .z pier~szej 2:6, 8:6. . . . 
I, gra się rozpoczęła. Czy, aby gra? I Kochby, na którym to . rozstrzygnilć sle mogą! rundy powtorzyć, powm1en_ rirzyme,ść zazartą l Gra poiedyticza .. part. Mathieu :~ Andru~ 
Nie I To co Anglicy pokazali to było losy klubu prowirtcionalnego, Dane tabelarycz- walkę. Faworytem meczu 1est · zespoł TUR-u. walkowerem. Henroun - Kovacs 6 .3, 6:1. 

wszystkiem tylko nie grą na miarę ... an­
gielską. Boks, walka byków, polowanie 
na nogi, to mo·że trafniejsze określenie. 
Odzie umiejętności, gdzie technika, 
gdzie kombinacja, gdzie przysłowiowe 
angielskie, sportowe zachowanie się. 

Każde podejście do 'Piłki, już nie bru­
talne, lecz ordynarne. Łokcie w rO'bo­
cie, podkładanie nogi, kopanie w nogi, 
nadużywanie siły fizycznej .. , To mają 
być te znamiona, „fenomenalnych żon­
glerów an,gielskich"? To miał być wzór 
dla naszych młodych piłkarzy? 

A zachowanie? Sędzia upomina 1rra­
cza. Ten uderza go głowa w twarz. 
U nas za takie przewinienie zdyskwali­
fikowano gracza datywotnio i rozsze­
rzono tę karę na wszystkie dy~cypliny 
sportowe. 

Kiełbasa ułaskawiony 
Popończyk Jedzie do Kooenhagl.-\Visznlcki trenerem naszycn kolarzy 
rtowy skład s~osowej drużyny narodowej 

Warszawa, Z8 maja. I Ustalono nowy Skład szosowel drużyny na· r Postanowiono natomiast zaanf(atowao na •to 
W dniu wczoraJ&zynl odbyło siei posiedzenie rodowei, w której brak wogóle zawodników I stanowisko byłego znakomiteao $tołeozneto 

zarządu PZTI<. na którem i z prowincll. Jest to smutną, konsekwencją WY· kolarza szosowego Wisznickiego, który Już ire-
ULASl<.A WIONO Kll!LBASE. I nlków ostatnich wyścigów szosowych, w któ- sztą w czasie swel zeszłoroczne! pracy wrka-

Jak waldomo zawodnik ten zogtał zdyskwa• ryoh Jak wiadomo, zawodnicy prowlnclonaltd zał się znakomiteml kwalłllkaciaml. Zaangażo· 
Ilfikowan:v na rok za korzystanie z oomocy au• nie odegrali żadne) roll I zostali 1>oblci na łeb wanie właśnie Wisznickiego na trenera spotka· 
ta, które go prowadziło w czule rnledzynaro· przez kolarzy stołecznych. Io się z ogólnem uznaniem w sferach kolar-
dowego bieg.u Polski I Niemiec na dystansie Lista członków drużyny narodowe) przedsta skich. · · 
Warszawa - H0rlln. wla się obecnie nastepuiąco: • • • 

Obecnłe dokonana rewlzla „procesu" 'lt)'ka- MICHALAK, NAPIERAŁA, TARGOŃSKI, Słynny przedw0Je1;my torowy mistrz śwtata 
zała, te «lównym wlnowalc1t nie był Kiełbasa, STARZV~SKI CYRAN w ASILEWSKI KOR- Ellegard, obecnie dyrektor toru kolats~lego w 
ale dwaj „działacze", którzy mu doradzali 1ko- SAK • ZALEWSKI, IONACZAI(, MATCZAK, Kopenhadze nadesłał na ręce PZTK zaproszeulę 
rzystanie i pomocy auta, w którem &14 oni l(Af>IAK J„ I<APIAK M„ ZAGÓRSKI, JANKO· dla polskiego zawodnika na międzynarodowe 
znalaowall. WSKI OLOW ACI\L zawody w dniach od 13 do 19 czerwca. Załą· 

Zniesienie kary Kiełbasie utnoillwl temu · ' • • czyi on łednocieśnie do zar>roszenla czek na 150 
.świetnemu zawodnikowi powrót do ~z:ynnego • zl. na kos:ity prze!azdu do stolicy Danii. 
życia sportowego I Ollą&nlęclo le!ltcte dltl~ Zwlqzek nosił się z myślą zaangażowania na :Ellegard prosi o przysłanie średniody&tan$o-

k trenera naszych zawodników zawodowego ko- 1 
ł 

dnego su ..:e&u, • • larza Szamotę, przebywającego stale w Paryżu. wca, któryby Jednak mógł tet wz ać udzla .. w 
• Z prolektu tego był związek zmuszony zrezy- biegu sptlnterowsklm. 

Anglik nie chce zejść z boiska. I, targi 
o to trwają parę minut. Publiczność 
gwiżdże, krzyczy, żąda p,rzerwania me· 
czu. A, flegmatyczni Anglicy tern się 
nie przejmują. Stosują „włoski strajk". 
Klada, się na trawę i czekaia, aź s~dzta 
cofnie decyzję. Wreszcie wykluczony 

1

. 
~racz opu~zcza boisko. \Jdzie, i ~iedy, Mecz piłkarski Nord)i-UT 
którykolwiek gracz polski pozwolił so- . . . . . . . 

gnowad wobee nadesłania przez Szamotę zbyt PZTK po rozpatrzeniu tego zaproszenia po• 
wygórowane! oferty. Żądał on „tylko" 600 zl. stanowił WYDELI::OOW Ać POPOŃCZYKA, 
pensll miesięcznej, pelnego utrzymania, miesz- przyczem jednak ze względu na Jego obecn~ 

kania I kosztów przejazdu z Paryża do War- dosć słabą · formę postanowiono oddać go aż .1<1 
szawy. czasu ""Yiazdu do Kopenhagi pod §cislą opfo· 

bie na tego rodzaju sportowe" zach'::>- . W ~n1u dz~e1szym odbędzie się o g~zi-
. ? " nie 17-ei na boISku U.T. przy ul. Wodae1 to-

wame · 1 warzyAki mecz piłkarski między kom~nowaną 
Byli na zawodach ludzie. którzy po drużyną Unión-Touringu a N'ordją. Mecz ten zo-

raz pierwszy widzieli w życiu mecz pit- stanie poprzedzony przedm~em- . 
karski. Mieli się przekonać dQ ,tfd l 

Związek pódziękówał Szamocie bardzo u· kę nowozaangażowanego trenera 11• Wisznłc­
przelmie za ięgo „dobre" chęci i poprosił go 
jednocześnie, by po7;ostawał sobie nadal w Pa- kiego. .... 
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Letni humorek 

Panna Amalia chce przedstawić ojcu swego 
przyszłego męża. 

- Wiesz, ojciec Już oddawna pragnie cię 
poznać„. 

- Tak„. - wtrąca mały Ja§, braciszek 
panny Amalfi, - Ojciec mówił właśnie, że 
chciałby bardzo poznać tego durnia, który chce 

1 

jego córkę za żonę„ • 

•• *· 
Mayer przychodzi do adwokata i powiada: 
- Panie mecenasie, przyszedłem, żeby po­

radzić się w pewnej ważnej sprawie, Codziennie 
otrzymuję listy z pogróżkami!„. Czy to jest I 
dozwolone?! 

- Oczywiście, że nie„. Kodeks karny prze-

28.V 

22 KONIE GOTOWE DO STARTU. 

widuje za to surowe kary„. Wniesiemy skargę I 
do sądu„. A czy pan nie wie przypadkiem, kto I w miasteczku Epsom rozpoczęły się o• 
panu te pogróżki przysyła? I sławione brytyjskie wyścigi konne, ścią• 

- Oczywiście, że wielll! gające co roku setki tysięcy wld,zów. Wi 
- Tak? Więc kto?·- wyścigach bierze udział 22 koni, przy. 
- Urząd Skarbowyl czem poraz 157-y rozegra się walka o 

*.* W rocznicę spalenia Joanny d'Arc, oswobodzicielki Francji, na stosie, odbyła się „błękitną wstęgę''. - Na zdjęciu pole 
Antoś Miętus, znany kieszonkowiec, poraz I na rynku w Rouen uroczysta defilada organizacyj i związków• ze sztandarami wyścigowe oraz w głębi wielopiętrowe 

piąty staje przed sądem, oskarżony o dokonn- przed płonącym zniczem. trybuny. 
·~~~~~~ ••E&~Eamm~a~~--~--~•••••mmmE&~~~-~~1 

- Znowu jesteście tutaf?„. l znowu za 
kradzież?!„„ !PIERWSZY POLSKI YACHT MORSKI. 

- Trudno, proszę wysokiego sądu„. - od-
powiada Miętus. - Przecie nie będę dla czy­
jej przyjemności zarzynał człowieka! • .:: 

** ' * . 
Do szefa' flmy „Guzik, Pętelka I S-ka" zgło-

sił się pewien młodzieniec i rzekł: 
- Przepraszam pan.a, czy ja mógłbym 

otrzymać w pańskiem biurze na lato jakąś 
pracę? 

- Niestety - odparł szef - wolnych po­
sad u nas niema.„ 

- Tu nie chodzi o to.„ ·Ja strasznie lubię 
pracować„. Mogę to robić bezinteresownie„. 
Praca to moja jedyaa przyjemność. 

- Ach, tak?.„ W takim razie, proszę„„ 
Niech pan pracuje„. 

Po miesiącu młodzian zwraca się ponow­
nie do szefa: 

-:: Panie szefie, Ju-ż minął miesiąc jak fa tu 
pracuję„. Proszę o pensję„. 

- Jak4 .pensję?.„ Przecie pan mówił, że 
pan pracuje dla przyjemności?!„. 

- Owszem„. A czy otrzymanie peusfi to 
nie jest przyjemność?.„ 

W ubiegłą sobotę odbyło się uroczyste otwarcie nowoobranego parlamentu e­
gipskiego. Prezydent rady regencyjnej udał się, w ciągnionej przez 6 koni ka· 

rocy, na posiedzenie inauguracyjne. 

Zdjęcie nasze przedstawia pierwszy pol­
ski yacht morski „Danuta", którego uro­
czystego chrztu dokonał w Gdańsku dyr. 
dep. morskiego Mln. P. I H. p. Możdże1i• 

ski. 

lili zamachOW1ca. Zależy mi bardzo na nowc.zym głosem - Ten człowiek jest 
tem, a.by go urtrzymano przy życiu. Są- stracony. 

Codzienna nowelka „Expressu·" 

Opowieit c:łlirordo cłzę, że zibradniarz miał spólników. Jeśli - Czy nie można go operować1 
umrze, cała spr:awa może utknąć na - Już za.późno. 
martwym pttt&cie. - A czy nie udałoby mi się gQ p1'ze-

Emanuel Latinez pochodził z Meksy-1 nagle przerwałem pracę i opuściłem Me- - Zba!dam go - odparłem mu su- słuchać? 
ku. Zetknęłem się z nim w jednym z ksyk. cho. - Pr,zesłuchać? - uśmiechnęłem się 
pensionatów w Szwajca.rai. 1 Spojrzałem nań z zainteresowaniem. - Pan po:DWoli, 'Palilie dyrektorze - ironicznie - Przecież ten człowiek jest 

Przyjechałem tam na pairę tygodni. Wyczuwałem iuż oddawna, że ten człQ- odezwał się znorwu k01II1endant policji,- nieprzytomny. 
Latinez, iaik mnie informowano, miesz- , wiek pr,zeżył j·akąś tragedję„. że tu z·aczekam. Chciałbym dowiedzieć KomendMl.t po.lioji podał mi r.ękę i o-
kał stale w tym pensjonacie już od pię- Laitinez rozpoczął swą Qpowieść. się jaki jest stan rail111ego i czy nie uda- puścił ga:binet. 
ciu Jat. - Uważano mnie w MelksykiU za je- loby się jeszcze dziś go przesłucha~. Zostałem sam. 

Zaprzy,jaźniHśmy się bardzo szybko. dnego z n.aizdołnieiszych chiral'lgów - Udałem si~ na saJę. . Byłem bairdzo zidenerwowany. Nigdy 
Odbywaliśmy w dwójkę wycieczki ' mówił półgł.osem. Ukończyłem uniwer- Młody; męzoe~.zna był .meprzytom!1Y· jeszcze nie znaidowałem się w tak nie-

górskie, wieczorami słuchaliśmy radja, ! sytert, mając za1edwiie dwadzieścia trzy Przy .iego łozu stał ,1e.den z. ~01ch ł zwykłej sytu.aicji. Drę((zyły mnie w dal-
czytaliśmy pisma·, lub też pr,zechadzaliś- l lafa. Przez pięć następnych lat srpecjali- asyistentow. Gdy tyllko. Slę zbhzyłem, szym ciągu wątpliwości. Czy nie należa-
my się po ogrodzie. ,. zowałem się w Paryżu i Londynie. młody lekarz odsUillął się. . ło mimo WISzysitko ratować młodego za-

Latinez w rozmowie ze mną poru-
1 

Gdy wróciłem do Mekisyku, szybko Badałem z~maichOW1ca bardzo długo machowca? 
szał wszelkie temaity. Nie opowiadał je- zdoibyłem popularność. Wikirótce powie- i skrupulatnie: . . Nie poddał~m go operacji. 
dnak nigdy o sobie. Nie wiedziałem, I rzono mi dział chirurgicmy w naiwięk- ~ul<l; u~kwtła. mu w ~~~gu. Było 1a~- Gdy zjawił się aisystenrt, powiedzia-
czem się ·dawniei za•imował i z jakich. szym szpitalu. n~, ze 1eśh w ~iągu na1~hzszyc~ god~ łem mu, że uważam oiperację za beze~-· 
źródeł cz.erpie srodki na utrzymańie. Gdy miałem trzydzieści cztery laita, n!e podda f!o się operac1i, zakonczy zy- Iową. 

Pewnego, letniego wieczoru siedzie- zostałem naczelnym dyrektOO'em tego cie.
0 

. . ._, b . b _et k. Na.4 ranem młody mężczyzna zrukoń-
liśmy w dwójkę w ogrodzie. szpiitala. Dokonywałem wówczais już tył- . perac1a ~us1~a yc ar z~ s. <>m· czył życie. 

Pneglądaqąc pisma, zatrzymałem siię ko bardziej skQ1I11>p1Hfoowanych operacyj, phkorv.:-aina. Nie mi~~ cał~ow1tei pe- O godzinie dziesiąte] rano zadzwonił 
n.a wiadomości o pewnym ciekawym po.siaidaiąc do dyspo,zycji ·kilku młodych, W'!1ości! czy ~da ~i stę oca.hć ~.annego, do mnie kQmendant policji. 
eksperymencie znanego chirur.ga angiel- zdo,lnych chirurgów którym całkowicie mimo ze posirudał zelazny orgarm.zm. . • • • • 
skie~o. Pokaiałem gazetę Latinezowi. ufałem. Poczęłem się zastanawiać, co czy· Zaikomumkował m~, ~e u1ął. prawdzt-

Przeczytał uważnie i mruknął pół- W tych czas·ach w Meksyku wzbiera- nić. Jeśli nawet ufrzymam zamachowca wego .~plawc.ę. Mło:Jrem~b· ft~ry zmaył 
'głosem: . ła fala ruchów r·ewolucyjnych. Muszę się I przy żydu, nie uraituję go od śmierci. Za w sz:~ 1 a u, me mia . a soi u me me 

- Słyszałem bardzo dużo o tym' panu przyznać, że sympatyzowałem z parę dni stanie przed sądem wojennym. w.s.pornego z zamachem i zo.s.ta~ przyp~d-
chirurgu. Kształciłem się na jego pra-I re. wolucionistami. Nie brałem czynnego Młodzieniec nie mógł liczyć na żadne kowo postrzel~n\ prze.z wywiadowcow 
cach naukowych. l udziału w ich aikcji, ale cieszyłem się z wzg1ędy. Sąd odda go w ręce kata.! w c~asie po:gom u iczne1. 

- Czy pan jest le:k"arz.em? - wyrwa- każdego ich sukcesu. Czy nie należało mu zaoszcozęiłzić Latinez przerwa~ swą_ opowieść. 
ło mi się. Pewnej!o popołudnia, gdy pracoiwa- tych mąk? . _ . Na ze~arz.e wybił.a oołnoc. . 

Latinez spuścił wzrok łem w mym gaibinecie, zawia,domiono Przecież młodzieńca czekały naj- W ?!!rndz~e pan?wała zupeł.na cisza. 
Przez parę chwil nie odzywał się. mnie, że karetka poilicyjna przYWio1zła straszniejsze kaitusz·e. Jeśli nie jest ozło- Lahnez u1ął mme pod ramię. 
- Ta:k - szepnął - Jestem, a wlaś- jakiegoś postrzelonego mężczyznę. wiekiem silnego charakteru załamie się - Teraz pan chyba rozumie, dlacze-

dwie byłem chiruri!iem. Po paru chwilach zjawił się w mym w czasie śledzrtwa i zdradzi swych to- go nie pracuję w moim zawodzie. - po-
Zapadło znów mikzenie. l gabinecie jeden z komendantów policji. warzyszy, którzy zginą razem z nim. wiedział cicho - Po tym wypadku na-
Chciałem sie podnieść z ławki i wr.ó-) - Człowiek, którego przywiezi-0no Udałem się wQlnym krokiem do ga- tychmiast zgłosiłem dvmisję i wyj~cha-

dć do me~o pokoiu. I do pańskiego szpitala - powiedział mi bine!u, w którym czekał na mnie ko- łem z Meksyku. Od pięciu lat siedzę 
Latinez zatrzvmał mnie. I - dziś o godzinie trzeciei p·O południu mendant policji. w S~wajcarii. Nie mogę zapommec 
- Zaczekai pan - rzekł - Chce'. dokonał Pa ulicy zamachu na ministra . - Jaki jest jego stan? - spytał o tym młodym, niewinnym człowiPku. 

panu o wszystkiem opowiedzieć. Do tej Odlessa. Minis,ter iest ranny. Wywia· 1 mnie. f DoL 
pory riikt właściwie nie wie, dlaczego dowcy pQlicji w czasie pościgu postrze: - Beznadziejny - odparłem mu sta-
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